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Przewrót w Rosyi.
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Przewrót w Rosyi.
Po dwóch politycznych morderstwach dokona 

nych na terenie dawnej Rosyi, sytnacya wewnętrzna 
zaczyna się zaostrzać. Rosya stoi w przsdednm no­
wej wojny i to prowadzić się mającej w bardzo 
trudnych warunkach. Eraj znajduje się w zupełnej 
anarchii wewnętrznej, a z trzech stron formuje się 
nowy front bojowy. Od Wschodu idą Czecho Sło­
wacy. Stoją oni obecnie nad Wołgą, a po zdobyciu 
Jekaterynburgs, i Symbirska zagrażają oL żarowi “ha 
Zachód od Wołgi a w dalszym ciągu Moskwie, sto­
licy sowietów.

Od północy dążą wciska koalicyi. Obsadziły one 
kolej murmińską w sile dwóch dywizyi i stf.d przy

Somocy floty wojennej zagrażają Petersburgowi. Na 
alekim Wschodzie wystąpiła w ostatnich dniach 

trzecia grupa, złożona z wojsk amerykańskich, chiń­
skich i japońskich, która zajęła Władywostok. Koali- 
cya rozpoczęła swą pracę i występuje ]uż całkiem 
otwarcie przeciw rząaowi sowietów, który poma­
wia o sojusz«z Nieme.,mi.

Coraz wyraźniej zarysowuje się nowy iront bo­
jowy, sięga, ący na ogromnej przestrzeni od Archan­
ielska nad Morzem Białem aż do Władywostoku 
nad Oceanem Spokojnym. Co prawda front ten nie 
jest jeszcze jednolity i w sobie zamknięty. Dążen,> 
koalicyi będą szły w najbliższym czasie w tym kie­
runku, by grupy, walczące na izie na własną rękę 
z bolszewikami, nie połączone dotychczas ze sobą, 
skoncentrować na jednej linii bojowej. Najbliższe 
tygodnie okażą czy się koalicyi uda to niełatwe by- 
u, mniej zadanie.

Htwoluoya j , . njrakaslo: kąpiące ai$ itado bawoła kaukukłch Fet. Bafa)

dye, które jednak stają się coraz bardziej uieoez- Ulu; trącye n»sze przedstawiają zajęcia Władywo-
pieczne nawet dla własnego rządu. Nowy prze- stoku i żołnierzy „Czerwonej Gwardyi“.

"jw olauf, na Kt ukoiło:
Fcganiacii na oiłach prze-ołą  ciąiary. Kupiec bławatnik nr ulicy Tjflisu,

Przywódcy bolszewików ogłosili mobilizacyę, wrót w Rosy rozwija się w bardzo szyokiem 
która się nie udała. Walczą jedynie Czerwone gwar- temnie.

Bufa,
Roznosiciele a ody przy itndni,

Rewolucya na Kaukazie.
Na Wschodzie zawierucha rewolucyjna wciągnęła 

w wir . 70] wszystkie ludy zamieszkujące dawną 
Rosyę. Także i Kaukaz sięgnął po wolność. Kraj 
tin ma doniosłe znaczenie, gdyż w polityce świa 
towe1 tworzy on drogę, wiążącą Euopę z Turke- 
stanem, Persyą, Syberyą, Indyami a nawet Chinami. 
To też obecnie czyni Tńrcya usiłowania, aby tyn. 
krajem zawładnąć.

Rozkład rosyjski odbił się naturalnie cdrazu na 
stosunkach kaukaskich.' Kaukaz północny, zatniesz 
kany przeważnie przez Kozaków, odpadł ro rewo- 
lucyi ool8zewiCEie] od Rosyi i przełączył się do 
zagadkowego nowotworu państwowego, który siO 
nazywa w tej chwili rzeczpospolitą Dońską. LosJ 
F  ukazn północnego zalezą wyłącznie od tego, cc 
się st.me z Rosyą.

Inaczej z Kaukazem południowym, tak zrranyin 
Transkankazem. Kraj ten zaludniony jest główni* 
przez trzy, liczebnie prawie równe grupy narodowe1 
Ormian na południowym zachodzie, .na granicy Ar 
merii tureckiej, Tatarów na południowym w schodzi 
oraz Gruzinów na zacnodzie, na wschodnich wy­
brzeżach morze Czarnego . w centrum kolo Tyflisń-

Wiadomo, jaką narody te toczyły między soM 
zawziętą walkę w ciągu całego stuiecia. Podcza* 
wojny jednak spory wewnętrzne ustały, a wybucł> 
rewoiucyi rosyjskiej wywołał nawet ■ dążenie 
zblizema się poutyczaego, mianowicie celem utwO’, 
rżenia wspólnego puństwa, które z początku wy# 
brażano sobie jako część składową feueracyi rosyj” 
skiej. Pcwstr tedy na razie wspólny parlament 
i wspólny rząd. Prądy federacyjne wszakże bytyLhrw rót V R eiff: Grupa c rv snych gwurdziłtdwpodpery nądu iowietłw, iWoj. k*r. p rai)
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rychło unicestwione przez Doiszewizm, nie znajdr.
adetfów nawet wśród tak „urcdzonych" 

s°(yalistów, jakimi są Giazini i dnie 27 kwietnia 
b b 0?  .°®70no niepodległość rzeczypospolitej trans- 
Kaukaskiej, na co zresztą wpłynął decydująco rząd 
turecki, oczekujący od tego aktu niepodlcgłościo- 
W0go nznania traktatu brzeskiego.
. Traktat ten, jak wiadomo, przyznawał 'lurcyi 

niezmiernie ważne i stosunkowo gęsto zaludnione 
°*ręgi kaukaskie: Ea?s, Ardachan i Batnm. To też 
rząd transkaukasl, wystuoił niezwłocznie, jeszcze 
w litym r. b , z odpowiednim proteśtem, poczem 
rozĄocnęty się między nim a Turcyą rokowania dy­
plomatyczne w Trapezundzie. Podczas tych rokowań, 
toczących się wszazże bezpłodnie, wojsko tureckie 
posuwało się dalej w przyznane Turcyi traktatem 
'■ '^skim ńzieli ice a nawet poza nie. Wobec tego 
Parlament transkuukaiki uchwalił stawić opor zbrojny, 
Powołana wszakże przezoń armia Gchotniczn nie mo­
gła str,wiać skutecznego oporu regularnemu wojsku 
tureckiemu. Turcy zażądali tymczasem od rzeczo- 
nege tar lamentu obwołania zupełnej niezależności 
rzeczypospolitej ja  Rjsyi, fuznania traktatu brze­
skiego i zwołania nowej koaferoncyi pokojowej do 
Joatiima. To wszystko stuło się, nie zatrzymało je­
dnak pochodu wciskowego Turków, którzy stop­
niowo zajęli całą Armenię rosyjską i okręgi tatarskie 
na południowym - wschodzie. W  tych warunkacu 
parlament transkankaski, stawszy się fikcyą, roz­
wiązał się republika jrauskaukaoka upadla i Gruzini, 
którzt tedni tylko mieli swą ziemię wolną, ogłosili 
dnia 2ó mi a niepodległą rzeczpospolitą gruzińską. 
Zaraz też delegaci tej rzeczypospolitej, Michał Ce- 
retelli, Czhenkelli, Gegeczkori, przybyli do Berlina,

ll: Domy w Ty flisie, zbndowinj ri_ skilłstych ffrzegidf rzeki Fary. (Fot tiuli)

aby tam prosić o pomoc i wpłynąć na pośrednictwo 
w rokowaniach z Turcyą, mimo wszystko nie po­
wstrzymującą swych operacyi wojennych.

Front w Albanii.
Od pewnego czasu zapanowało na troncie mace­

dońsko-albańskim niezwykłe ożywienie. Front ten po­
wstał w swoim czasie celem przyniesienia pomocy srmii 
serbskiej rozbitej przez koncentryczny atak bułgarsko- 
niemiecko anstryacki. Pomoc jednak przyszła zapóźno 
i w rezultacie wojska ?ngieIsko-frr,ncuskie pozostały 
w Salonikach. Później trzeba było operacye rozsze­
rzyć, aby utrzymać przynajmniej grecką Macedonię 
i w ten sponób nie dopuścić do związku pomiędzy 
Grecyą a mocarstwami centrilnemi. Wywiązały się 
stąd długie walki, które doprowadził} do opuszcze­
nia Monasteru przez wojska sprzymierzone. Od pół­
tora roku Anglicy i Francuzi nie mogli się posu­
nąć. Front ust? lił się na przestrzeni od zatoki Oriauo

R s r c l ie y a  a a  K aak aila : Palie prezydent. mioirtrdw nowej m nbliki kznkutiej w Tjt)u<e. (Fot Buli)

Przewrót w Rosyi: Młode oihotnlcz, i „Cietwon.j 
gw»rdjl“ (Wnj. kw. pria )

na morza Egiejskiem do jeziora Preipa na prze­
strzeni 250 kim. jednocześnie nastąpiła oknpacya 
Walony przez Włochów, którzy dl» zabezpieczenia 
swoich pozycyi byli zmuszeni obsadzić linię rzeki 
Wojusy.

W Albanii panował diugo względny spokój, do­
piero od chwili rozpoczęci! ofenzywy uustryackiej 
nad rzeką Piare, rozpoczęli Włosi poważniejsze 
operacye nad Wojusą. chcąc związać ustawione tam 
austryacko węgierskie oddziały. Przewaga liczebna 
była po skronie Włochów i pod silnym naciskiem 
wojska anstryackie opuściły swoje dotychczasowe 
pozycye i ustawiły się wzdłuż linii rzeki Sarnezi-Rewolioya u  K n k lS le : Qrupi żołnierzy ermii ochotniczej repabliki s.akiztiej,

|
(Fot. Bnfe'
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F rtn ł V Albanii: Nowy komendirt wojck anitryaekleh 
w -ilbau i gen Ffl*nzer-Baltin.

(Woj k*r. pr.)

Witlka uf : koalijyi.
Po óarzucoriu Niemców od Marny aż po zekę 

VesL nastąpiła kilkodniowa przerwa w walkach na 
froncie zachodnim. Obie strony zbierały siły do no­
wej rozprawy. Tym razem podjęta atak koaiicya 
i to w sposób dla Niemców zupełni: niespodziewany. 
Uderzenie nastąpiło na odcmkn między rzekami 
Aisne a Ancre, wprost na zachód od Amiens. Ope- 
racye rozpoczęli Francuz: wczesnym rankiem. Pod 
komondi gen. Rayl-nsona część wojsk skutecznie

Deroli.* Jednocześnie lewe skrzydło armii koalicyjnej 
rozpoczęto ofenzywę po obn brzegach dolnego Deyoli.

Spotkało s'.ę jednak z s .nym odporem. Dowódz­
two nad wojskami austryackim: objął w międzycza­
sie generał Fflanzar Balbin, znsiny z walk w Kar­
patach i rozpoczął s q kontratak. Odrzucił on W.o- 
chów na znacznej przestrzeni ku dawnym pozycyom.

Walri w Albanii trwają jeszcze, a Włosi nsi- 
łnją za wszelką cenę podtrzymać je, aby w ten 
sposób odcążyć sebie front nad Piayą.

posunęła się naprzód, otrzymawszy w nocy niepo­
strzeżenie posiłki. Dy izye francuskie, kanadyjskie, 
australskie i angielskie, posiłkowane wielką liczbą 
czołgów, zaatakowały Niemców na froncie rozeszło 
20 mil długim od Ayre koło Braches aż do Mor- 
lancourt. Sztorm zaskoczył nieprzyjaciela. O wcze­
snej godzinie detarto do pierwszego celu, na całym 
froncie, gdzie rozgrywał się atak. W ciągu przed­
południa piecnota posuwała się dalej naprzód, po­
parta przez kawaleryę angielską, lekkie wozy pan­
cerne, wozy motorowe i karabiny maszynowe, jako- 
też baterye. Opór nieprzyjaciela po zcciętoj walce 
złamano. Wzięto wielu jeńców i zdobyto działa. — 
Francuzi atakowali bardzo dzielnie i przekroczyli 
Ayre i mimo oporu zajęli nieprzyjacielskie stano­
wiska obronne. Tylko koło Chipilly i na południe 
od Morlcnconrt niemieckie oduziały stawiały dłuż­
szy opór, tak, że koło obn miejscowości stoczono 
ciężkie walki, w końcu jednak opór przełamano.

Na południe od Sommy po południu prawie na 
całym froncie bojowym wojska koalicyi posunęły 
sie naprzód. Poparta lekkimi wozami pancernymi 
kawaleryp. przeszła wćród szeregów piechoty i za­
jęła wozy niemieckie, transportujące działa, otoczyła 
wsie. zaięla je i wzięła wielu jeńców.

Wynik pierwszego uderzenia bddał koalicyi 
w ręce przeszło 100 rrmat i około 10 000  jeńców.

Atak trwa dalej. W chwili, gdy pismo nasze 
zmjdzie się w rękach czytelników, wielka nowa 
ofenzywa koalicyi na zachodnim froncie rozwinie 
się jnż w całej pełniB i n l u p  aa laiiuurta Zabnerrt* % flzietai na alicy Ty Bitu,

f

t
'

;Fot, Bnfa)
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A dam  W iary g a-M in lesk i.

JAK KRUKI.
P o w ieść  z dni o s ta tn ic b .

4
F otog rafia  ta m u sia ła  w y p aść T ad eu szow i 

z portfelu w tedy, gdy w yjm ow ał rysunki.
P an i D ow girdow a sch y liła  s ie , p od n iosła  fo­

tografie • sp o jrz a ła  na nia. z blysk ''em  z a c ie k a ­
w ien ia  w  o czach .

Łagod na tw arz m atki T ad eu sza  zm ien iła  w y­
raz w  jed n e j chw ili. N izkie, sz la ch etn ie  rzeźbione 
czo ło  p rzecięła  gruba k resa  zb ieg a jący ch  sie  
brw i, dobre, m ile oczy, o sp łow iałym  b łęk icie , 
strzeliły b ły sk aw icą  gniew u czy  oburzenia.

P an i D ow girdow a szy b k o  c b ró c ils  karton 
i ie sz cz e  sz y b cie j przebiegła  w zrokiem  kilka 
stów  sk reślo n y ch  na odw rotnej stron ie  fologra- 
fii. T o  co  p rzeczytała  zd aw ało  s ie  je s z c z e  po­
tęg o w ać je j w zburzen ie. P o stąp iła  k ilka k rek ów  
z fotografia w  siln ie  d rżące j rece, ja k b y  w biedz 
ch c ia ła  za synem  do ciem n ego  p ok oju . P o w strz y ­
m ała  sie  jed n ak .

S ek u n d a zastan o w ien ia ... i pani D ow girdow a 
z b ły sk a w icz n ą  sz y b k o śc ią  z n a laz ła  s ię  przy 
piecu  O tw arła rozpalone do czerw o n o śc i drzw i­
czk i i m om entaln ie rzuciła fotografie w ogień . 
P ło m ien ie  p och w y ciły  odrazu mały karton po­
żarły  go, zn iw eczy ły  zanim  T ad eu sz  w bieg ł d c 
pokoju  z o k rzy k iem :

-  Maml... Oto są l... M am usieńkol...
M atka pow oli zam k n ęła  drzw iczki p ieca  i o b ró ­

ciła  s ie  ku synow i. W  sp o jrzen iu  je j n ie było 
już tak bezg ran iczn eg o  rozprom ienia, p rzeciw nie 
p rzeb ija ła  ja k a ś  su ro w o ść . Z czo ła  nie zn iknęła  
je s z c z e  g łęb o k a  z m arszczk a  gniew u.

T ad eu sz  nie zw rócił uw agi na te zm ianę- 
C ału jąc m atką w  reke, p od aw ał je j  parę cieinno- 
pop ielatych  zam szow ych  ręk aw iczek  z futerkiem .

-  Żeby m am usr nie było zim no w te dobre, 
kochane rączki, takie delikatne... Żeby sie pa- 
Iuszki nie odmrażały...

P a n ią  D ow girdow ą rozrzew n ien ie ch w y ciło  
za  serce  i łzy nabiegły  pod pow ieki T a k i d o­
bry, zloty ch ło p iec 1... P am ięta ł, że  m atka łatw o 
odm raża so b ie  rece, oszczęd za ł g ro sze  ze  sw eg o  
lich eg o  żołdu, aby kupić te ręk aw iczk i, za k ióre 
przy w o je n n e j drożyznie m u sia ł drogo zap łacić .

-  Tadulek... m o je  dobre, drogie, p oczciw e 
dziecko...

R zew n ą sc e n ?  m iedzy m atką a syn em  przer­
w ało  n iesp od zian e w targ n iecie  zgrabnej, złoto 
w lo se j o sóbki.

ja n k a  D zieg lew ska w esz ła , a racze j w padła 
do p ok oju , k o le n d u ją c :

„W żłobie leży 
K tó ż  p beży 
Kolendować małemu,
)efuso\ył Chrystusowi 
Dziś do nas zesłanemu..."

-  A hał P ań stw o  n ie zam k n ęli dobrze drz%vi 
od sien i i ja  s ie  w krad łam !... I je stem !... W esę 
łych św tąt życzę- i w szy stk ieg o  n a jlep szeg o , 
zd row ia, p o m y śln o ści... I n iech  pani bedzie ła 
sk a w a  p rzy jąć ię d robn ostk ę odem nie...

Panienka dygnęła po pensyonarsku przed 
panią Dowgirdową i podając iej jedną ręką opła­
tek do przełam ania, drugą zaś w oreczek na pie­
niądze zrobiony m isternie z czarnych koralików, 
trzepała d a le j:

-  T o  ja  sa m a  rooilam  dla k o ch a n e j pani... 
I ży czę żeby s ie  tego w o reczk a  zaw sze a zaw ­
sze trzym ały  p ien iąaze... 1 żeby...

P a n i D ow girdow a p o ca ło w ała  d ziew czynkę 
w  k ora ło w e u sta , p rzery w ając pofok ich  w y­
m ow y. .

-  A  ja  pannie ja n i życzę, żeby  z aw sze  była 
tylko tak a  ja k a  je s t :  dobra, sz cz era , p racow ita .

-  01 la  proszę pani w ca le  nie jes tem  do 
bra... N aw et jestem  z łośn ica .., I do p raco w ito ­
śc i mi d a le k o ! -  zap ew n ia ła  z p ow aga ja n k a .

P an i D ow girdow a u śm iech n ęła  sie , a p a­
n ien ka zw róciła  s ie  teraz do T ad eu sza .

-  P an u  to dopraw dy n ie w iem  cz e g o  ży­
czyć... N ajlep ie j tego, czeg o  pan sam  so b ie  ży­
czy... -  jan ia  n akry ła  sw oje^ szare , b ły sz cz ą ce  
oczy  p ow iekam i -  i żeby sie  w o jn a  prędko 
sk oń czy ła ... A to m oże s ie  przyda...

N ieśm iałe trochę podała w łóczkow y sza łik , 
robiony na drutach. B y ła ,  to tak że je j w ła sn o ­
ręczn a  p raca.

P a n i D ow girdow a p rom ien iała  znow u. S p o j­

rzeniem  pełnem  g łęb o k ieg o  zad ow olen ia  i w ie l­
k ie j tk liw o ści, o b e jm o w ała , łączy ła  n ie jak o  ze 
so b ą  te dw ie m łode g ło w y : jed ną c iem n ie jszą , 
drugą ja sn o -z lo c is lą .

-  ja k  im ład nie ze so b ą !... Co za dobrana 
p ara ł... -  p om y śla ła .

G łośno  z a ś  rz e k ła :
-  R zeczy w iśc ie  n ie w iem  kiedy panna Ja ­

nia zn a jd u je  c z a s  je sz c z e  na robótk i... Cały 
dzień z a ję ta , a jed n ak  i na to ch w ilk a  s ie  z n a j­
dzie... I to c ty b a  naw et n ie jed n a  chw ilka... Co 
za  śliczny w o reczek , z jak im  gustem , z ja k ą  
zrę czn o ścią  w y k o n an y ! -  u n osiła  sie  nad po­
d arkiem  jan i.

T ad eu sz  u kłon i! s ie  z u śm iech em  i u śc isn ą ł 
rączk ę panny D zięg lew sk ie j.

-  B ard zo  d zięku ję  za p am ięć i za  ży cze­
n ia... N aw zajem  życzę, żeby panna Janina rosła  
zdrow o na p o ciech ę  rodzicom .

P o  ru ch liw ej tw arzy d ziew częcia  przem knął 
cień  jak b y  ro zczarow an ia . M oże sp od ziew ała  sie  
w ię ce j m ów iących  s lćw , g o rętsze j podzięki.

Czyż on nie przeczuł, ile je i m arzeń  ta je ­
m nych, ile nadziei c ich y ch  a słod k ich  w plotło 
s ie  w  sz a re  p asem ka w łó czk i sza lik a . Cały rok 
cz e k a ło  to dżielo  pracow itych  p alu szk ó w  jan i 
ukryte na dnie p an ień sk ie j kom ódki. C zekało  
na niego.

P o s ta ć  mu nie o śm ie liłab y  s ie . B y ła  na to 
za m łoda, za w stydliw a, zanadto  w o b ec b o h a ­
tera sw ych  ro jeń  n ieśm ia ła . *

ja sn e  cienkie breW ki ja n i śc ią g n ę ły  sie  już 
p raw ie w yraźnem  n iezad ow olen ie  n , k ied y  T a ­
deu sz po chw ili dodał żartob liw ie :

N iestety n ie m am  s ie  czem  od w zajem n ić 
za oodarunek... Z a to o b iecu je , że p zy n a jb liż ­
sz e j sp o so b n o śc i nie zapom nę, o., ład nej la lce .

-  M oja o śm io letn ia  siostrzy czk i: jad zia  u cie­
szy  s i?  bardzo 1 -  o d cięła  s ie  k rótko jan ia

W ydęła w argi obrażon a i n iem ile dotknięta. 
Zbyt m ało u m iała je sz c z e  nad so b ą  p an ow ać, 
aby u kiyć p rzykrość.

P an i D ow girdow ej rów nież n ie p odobał sie 
w ca le  żart svna. C zego on uparł s ie , aby k o ­
n ieczn ie  traktow ać Jan ie , ja k  d z ie c k o ? )

-  M ój T ad ziu , w idzę ż e ś  ty w w o jsk u  z a ­
p om niał o tem , d o ro słe  panny nie b aw ią  sie  
la lkam i... Nie przynosi to w ca le  zaszczytu  tw o­
je j... pam ięci...

Tadeusz sp o strzeg ł już przykre w rażen ie sw e ­
go żartu, który rzucił o tl tak  aoy  c o ś  p ow ie­
d zieć. ja n ia  n ie in teresow ała  go  b y n a jm n ie j i w y­
d aw ała mu s ie  isto tn ie bardzo d ziecin n ą i po 
p en syon arsk u  naiw ną.

S k o ro  jed n ak  ta sm ark afk a  d ąsa  s ie , a m atce 
ja k  sie zd aje , bardzo o to chodzi, trzeba za irzeć 
niefortunne słow a.

-  P raw d a... praw da... -  przyznał w eso ło  -  
zapom ina s ie  na w o jn ie , że c z a s  leci, a panny 
rosn ą... Ale panna h r .in a  w ybaczy  mi to zap o ­
m nien ie -  w szak  p raw d a?

S p o jrz a ł d ziew czynie w  oczy przym ilnie i pro­
sz ą co . J anir zap łon iła  sie  ja k  n iebo o poran n ej 
zorzy i... u dobru chała  s ie  odrazu. G niew  w ogóle 
nie leża ł w  je j ch arak terze , a tem  w ie ce j -  
gdzieżby s ie  m ogła długo d ą sa ć  na T ad eu sza 
D ow girda.

-  A leż ja  s ie  n ie gniew am ... O stateczn ie, to 
ja  czasem  napraw dę p om agam  Jadzi stro ić  lalki 
i sam a s ie  przytem  d o sk o n ale  b a w ię ! -  za­
śm ia ła  sie

-  N iechże p anna lania siąd z ie  z nam i i z je  
c o ś l  -  zap raszała  serd eczn ie  pani D ow girdow a.

-  O je j !  T a k  s ie  już n a jad łam  1... Ale m ogę 
je s z c z e  z je ś ć  c o ś l  -  dodała szy bko , w id ocznie 
b o ją c  sie , by s ie  Dani D ow girdow a nie obraz iła  
odm ow ą.

T ad eu sz  podszedł do stołu  i z a cz ą ł zb ierać  
rozrzu cone po o b ru sie  rysunki Z ebraw szy  je  
staran n ie , sch o w a ł znow u do portfelu.

'■ N agle ją ! prędko p rzew racać papiery jed n ej 
7 przegródek, z a jrz a ł do drugiej, do trzecie j, 
otw orzył zam y kan ą k ieszon k ą , popatrzył na stół, 
potem  na p o d ło g ę- W reszcie  sch y lił sie

M atka śled ziła  uw ażnie jeg o  ruchy z ja k im ś  
n ieokreślon y m  p ółu śm iechem  na u stach .

-  S z u k a sz  c z e g o ?  - zapytała.
-  T ak ... tak ł...
-  M oże ci p ieniądze w y p ad ły ?
-  A ch ! nie... ty lk o ..
-  P ew n ie  z a ja ś  łegifym acya zap od ziała  sie  

panu T ad eu szo w i. -  poddała ja n ia .
-  Nie.., n ie  to . .  Zaraz... zaraz ... to m u si być 

tu ta j! -  g orączk ow o  p rzew raca ł papiery w  port­
felu.

Gdyby był sp o jrz a ł w  tej chw ili na m atkę

zo baczy łby  na iej tw arzy ironiczny u śm iech , 
a w  o cz a ch  b łysk i rozd rażnien ia .

-  No, jeż e li n ie p ieniądze i nie legity m acy a, 
to n ic tak  w ażn eg o  -  pow ied ziała  pani D ow gir­
dow a dziw nie tw ardym  g łosem  -  m ożesz  prze­
s ta ć  szu k ać , jeż e li to, co  ci zg inęło  nie zn a jd zie  
sie  naw et, to i tak n iem a n ie sz cz ę śc ia .

T ad eu sz  był tak  za jęty  szu kan iem  sw ej zguby, 
że nie zw rócił uw agi na sp ecy aln ą  in tonacye 
ostatn ich  słów . S z u k a ł i szu kał, m a rsz cz ą c  czo ło  
z w id ocznem  zn iecierp liw ien iem .

-  G dzie m ogła ?ię p o d z ia ć ? !... -  m ruknął 
sam  do sieb ie .

P an i D ow girdow a w zruszyła lek k o  ram io ­
nam i i z a ję ła  s ie  w  zu p ełn ości Jan ią . P o d su n ęła  
je j talerzyk, k o szy czek  z jab łk am i, nożyk do 
ow oców , w ybrała  sam a n a jp ięk n ie jsze , czerw on e 
ja b łk o  i z a ch ę ca ła  p an ienkę do jed zenia.

lania m e dala s ie  p ro sić  i chrupiąc w  zębach  
k aw ałek  ja b łk a , op ow iad ała  je d n o c z e ś n i  roz­
m aite m ie jsk ie  now iny. P ow szed n ie, n ieciek aw e 
now iny cod zienneg o życia.

T ad eu sz , n ie prz e s ta ją c  szu k ać w  portfelu, 
nie b ra ł żad nego  udziału w  rozm ow ie. Z aczy ­
n ało  go d enerw ow ać to, że zn aleźć w  żaden 
sp o só b  nie m oże.

T o  fez nie s łu ch a ł praw ie w ca le  ani op o ­
w iadań ja n i, an i odpow iedzi m atki, ja k  rów nież 
zd aw ał s ię  n ie sp o strzeg ać  tego, że d ziew czyna 
m ów iła w praw dzie do pani D ow girdow ej a le  
n ieu stan n ie sp og lad ała  z pod rzęs na niego.

Drgnął dopiero i p odniósł g łow ę z nad sw ych  
papierów , kiedy ja n ia  z a w o ła ła :

-  Ale pani nie w ie je sz c z e  pew nie, z e  n a­
sza  k am ien ica  zm ienia w ła śc ic ie la . T en  Gold- 
baum  z p ierw szeg o  piętra ją  kupuje.

P a n i D ow girdow a aż p od sk oczy ła  na k rześle .
-  C o ? l  B a rcz k o w sk i sp rzed a je  Goldbau- 

m o w i? l... Czy to w iad o m o ść pew na ?1
-  P od obn o łak . M am usia bard zo  zm artw iona, 

bo  G oldbaum  pew nie podw yższy czynsz.
-  A ch o ćb y  i zniżył naw et, to ja  s ię  w y­

prow adzam  ł -  w yk rzy kn ęła  z z a c ię to śc ią  pani 
Dowgird&wa. -  T ak ieg o  g osp od arza m iećl... 
01 za żadne sk arb y  1...

-  Kiedy to o m ieszk an ie  łeraz tak  trudno 
i przeprow adzka stra sz n ie  dużo k o sz tu je  -  w e- 
slcn n eła  ja n ia  w  sp o só b  św iad czący , że m ate- 
ryalne trosk i n ie są  o b ce  temu słon eczn em u  
dziew czątku , z tw arzą w iosny.

-  W szy stk o  .jedno 1 Z takim i G oldbaum am i 
nie ch cę  m ieć n ic do czy n ien ia 1 W ole m iesz k a ć  
na strychu  lub w  su fery n ie ł

T ad eu sz  z aczą ł s łu ch a ć  uw ażnie, naw et b ar­
dzo u w ażnie. M ilczał jed n ak .

M atka rzu ciła  na n iego z u kosa  sp o jrzen ie  
i z n iezw ykłą u n ie j g w ałtow n ością  m ów iła 
d a le j:

-  B a rc isz ew sk ie g o  nie rozum iem  1 T o  nie 
do w y b a cz en ia ! T a k  zap rzep aszczać  n asz  stan  
p osiad an ia  1 O ddać w rece  k am ien ice  tak ie j pi­
ja w ce  n a sz e j k rw il P ew n ie  ten dom dostan ie 
w  p osag u  ta w strętna, a ro g an ck a  córk a Gold 
b a u m a l S ły sz a ła m , że w ychodzi za m ą ż l . .

P an i D ow girdow a sa m a  n ie w ied zia ła , jak  
je j to k łam stw o w ybieg ło  na usta, Nie s ły sz a ła  
bow iem  o żadnem  zam ążp ó jściu  G oldbaum ćw ny.

C hciała tylko u leczy ć syna, lecz  cały  pc-dsręp 
sp ełz  odrazu na n iczem , bo  ja n ia  zap ro testo ­
w ała  n a iw n ie :

-  G oldbaum ów na nie w ychodzi za m ą ż l 
S łu ż ą ca  ich opow iada, że w ła śn ie  c ią g le  są  fam  
u G o td tau m ów  aw antury  o to, źe ona w sz y st­
kim  konkurentom  odm aw ia.

-  B o  je sz c z e  czek a  na b o g a tsz e g o ! Albo ch ce  
„coby  un m iał tytuły" -  przed rzeźniała  pani 
D ow girdow a -  czek a  na „pan d ok tór" z „duże 
k lije n te le " . U tak ie j jedyny ideał życia  to pie- 
n iądże, s tro je  i brylanty, w szy sik o  jedno skąd  
w yrw ane i za  ja k ą  c e n ę l Innych id eałów  n iem al

T ad eu sz  w sta ł nagle, o d su w a jąc  k rzesło  ze 
stukiem . Usta drżały mu lekk o , kiedy rz e k ł:

-  M am usia m yli sie. P a n n a  G oldbaum ów na 
nie je s t taka, za ja k ą  ją  m am u sia m a.

-  A ty sk ąd  w iesz  ?1 -  ufkw iła w synu 
przenikliw e, su row e sp o jrzem e T ad eu sz  w y­
trzym ał je  sp o k o jn ie , nie z n iż a ją c  w zroku.

-  B o  ją  znam .
-  Z n a s z ? !...  P rc s z ę l. ..  T a k ż e  z n a jo m o ść  dla 

c ieb ie  1... 1 je s te ś  innego zd ania o n ie j?
-  Zupełnie innego.
-  M oże u trzym u jesz, źe pan G oldbaum  je s l 

człow iek iem  w ie lce  zacnym , uczciw ym  i kultu­
ra ln y m ? — zad rw iła  pani D ow girdow a.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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mogły przebywać wielkie przestrzenie, pierwszeń­
stwo w akcyach militarnych powietrznych óc da­
wano balonom do sterowania. Wszystkie państwa

czech zdobył rekord, badając balon do sterowania 
O twarde) powłoce, zdawało sią, i ż kwestyi; użycia 
balonów do sterowania na wypadek wojny została

v«_

Walki na morzu.
Morze Adryatyckie ie było dotychczas jeszcze 

widownia walk morskich w wielkim styla. Tocząca 
sią na jngo brzegach wojna lądowa, posługuje sią 
okrątami wojennymi raczej jako ochroną swej flanki, 
nie wyprowadzając ich przeciw sobie do wielkich 
działań wojennych. Mimo to. od czaua do czasu 
lekkie sity morskie obu stron staczają ze sobą 
utarczki, bądź to w walce z łodziami podwodcemt, 
bądź te: przy spotkaniu nr, patrolowaniu brzegów. 
Przed kilkunastu dniami u wybrzeży albańskich od­
była sią taka nocna utarczka miąds-y nustryacklmi 
a wiosko francuskimi torped; w carai. Biiwa tiwrła 
kilka godzin. W  reznltacie jeden z okrątów wło­
skich stanął w płomieniach, dragi uległ ciążkim 
uszkodzeniom od grar.atów.

Illastracya nasza przedstawia, nr podstawie 
szkica jednego z Uczestników bitwy, najgoiątszą 
jej chwilą.

Letnicy W służbie wojny.
Obecna wojna przyniosła zwyciąstwo nowej broni, 

miwowicie lotnictwa. Od dawna iuż przypuszczano 
żc przyszłe walki rozgrywać sią bądą nie tylko na 
ziemi, ale i w powietrzu Dość przypomnieć fanta­
styczno powieści Yeraego i Wellsa którzy opisu­
jąc walki w XX wieku, kszi tli je swym bohaterom 
staczać przeważało w powietrzn.

Zanim zdciano wydoskonalić aercplrny tak, aby

Wlolka fo jzywa kealleyl: prz« it . aie w ogniu nitprzyjacielikim miotiozy mtn m  nowe »tmowlik_,
(Fnt. Bnf.j

czyniły też starania, aby balony łkie 
udoskonalić. Od chwili, kiedy hr. Zeppelin w N:em

rozwiązana i że to bądzie owa straszna broń przy­
szłości- Praktyka jednak okazrła coś zupełnie in­
nego.

Balony do sterowania, używane w początkach 
wojny, dzisiaj zeszły znpełnie na dragi plan, zaś 
pierwszeństwa uzyskały aeroplany. Zeppeliny nie­
mieckie jeszcze przed rokiem skntecznie atakowały 
Paryż i Londyn. Z chwilą jednak, kiedy udosko­
nalono środki obronne, kiedy skonstruowano dale- 
konośne armaty przeciw lotnikom, oraz zbudowano 
er (.plany, zaopatrzone w karabiny maszynowe, 

zdolne do zaczepnego działania w powietrza, rola 
ich skończyła sią. Ostatnie wyprawy tych balonów 
w ubiegłym rokn zakończyły sią zniszczeni:m kilkn 
ich a i w tym roku balony sterowe nie miały do­
tychczas pola do popisn.

Na pierwszy plan występują aeroplany. Są one

Litnley w tlużbla wojny : Por. Link. Crawford,
+‘ ir j  zginął nieda no na włoskim froncie

(Woj, kwat. prai.)

budowane w najrozmaitszych typach, jako jedno, 
dwu i trz^płaszczyznowe i służą do różnych celów 
Obecnie rozróżniamy aparaty io służby wywiadow­
czej, dc rzucania bomb, dc walk: powietrznej i apa­
raty tak zwane lotników piechoty. Każda z tych 
kategoryi ma ':nną koustrnkcyą a cząsto i siłą mo­
toru oraz zdolności wznoszenia sią.

Na pierwszem miejscu stoją aparaty, przeznr 
czone do walki powiotiznej. Są one mała, o bal 
ózo silnych motorach, zaopatrzone w jeden lnb dwa 
karabiny maszynowe, całe opancerzone. Karabiny 
maszynowe umieszczane bywajg cząsto w środku 
śrnby powietrznej, tak iz lotnik, atakując nieprzy 
jaciela, strzela po przez propeller dc niego. Apa­
raty atakowe obsługiwane są cząsto tylko przez 
jednego lotnika.

Walki na ■ o m :  Atak auttryiip.Mch torpedcTcdw nt grupą oki^d— kor.licji ni nnrzu Adry^tyeM.m
(Woj kwit p r u )
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Grazy rozsadzonego wielkiego fortu Riyarotto. Celem przesyl-aia wiadomości zibijra lotnik se sobą 
gołębie pocztowe.

Aeroplany, ?rzeziaczone do słażby wywiadom 
czej, są cieńsze od bojowych, także opancerzone, 
na et uzbrojone, ale przedewszystkiem zaopatrzone 
w doskonale urządzeni, dó robienia zdjęć fotogra­
ficznych i obserwowania nieprzyjaciela. Obsługują

T.etalsy w d i i U s  we|ay: Olbrzymi U] na froncie 
zacbodtim, wybity wielką bonbą lotuicr

(Pet. Bufa)

je zawsze najmniej dwóch ładzi. Włosi f Francuzi 
posiadają nawet aeroplany tego typu, mogące za­
brać kilka osób.

Najpilniejsze pod wzglądem konstrnkcyi i naj­
większe są aeroplany, przeznaczone do rzucania

bomb. Waga bomb dochcdzi dzisiaj do znacznego 
ciężaru. A ponieważ aparat taki zabiera ich kilku, 
musi posiadrć odpowiednią siłę do ich uniesienia. 
Aeroplany te są mniej ruchliwe. To też wyprawy 
lotnicza grup bomba.'dujących ubezpieczane są za­
zwyczaj po bokach aeroplanami bojowymi, które 
bronią do nich dostępu nieprzyjacielskim lotnikom.

W ostatnich czasach wielkie znaczenie uzyskał1 
tak zwani lotnicy piechoty. Posuwają się oni przy 
atakn w bardzo małej wysokości razem z atakującą 
falą piechoty i wspomagają jej uderzenie, bijąc 
z góry w nieprzyjaciela z swych katabinćw ma­
szynowych i rzucając bomby. Lotnicy ci zarazem 
zapomocą żurków świetlnych oraz dymu, wypusz­
czanego z metom, sygnalizują meldnuki dla arty- 
łeryi i zastępują niera? w zupełności. obserwatora 
artyleryjskiego. Były wypadki, gazie z powoda 
silnego ognia armatniego itnicy ci utrzymywali 
łączność między przednimi liniami piechoty a tyła­
mi, dowozili żywność, a nawet amnnicyę. Obok 
lotników bojowych służba lotników piechoty jest 
równie niebezpieczna i pochłaniająca najwiece- ofiar.

Na początku obecnej wojny ilość aparutón let­
niczych, używanych przez wojska operujące, była 
bardzo mała. Do wielkich należały grapy lotnicze, 
liczące 15 do 20 aeroplanów. Ooecńie na froncie 
uwija ich się setki, a nieraz 1 tysiące. W  czasie 
przedostatniej ofenzywy włoskiej w jednym dnin 
po stronie włoskiej wystąpiło do walk: około 700 
aeroplanów Na froncie francuskim oddziały lotni 
cze liczę po 50 i więcej apiratów.

To też obecnie walki powietrzne'toczą się bez­
ustannie, a ilość zestrzelonych aparatów wynosi] 
dziennie nieraz kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt.9 
W  czasie ostatnich ofanzyw niemieckich dochodził* 
ilość zestrzelonych aeroplanów nieraz do 40 dziennie.1

Że walka powietrzna w najbliższej przyszłości' 
jeszcze bardziej sie spotęguje, dowodzą ostatnie 
zapowiedzi Ameryki, która badnje 25.000 aeropla­
nów, a obecu.e skoestraowała motor, przy pomocy 
którego lotnicy amerykańscy zamierzają odbywać 
podróże wpro3t z Ameryki do Earapy.

Walki lotaicze należą do najtragiczniejszych 
w*lk w obecnej w&jnie. Wynik ch jest prawie 
zawsze śmiertelny, gdyż upadek z wysokości uiem

kilka tysięcy metrów musi śmierć spowodować. Nie 
zawsze uda się lotnikowi, którego motor został strza­
skany, wylądować, często aparat zapala się w po- 
wietrzL i jak meteor leci w przepaść.

W  ostatnich dniach na Loncie włoskim zginął

Wielka alaniywa koallejl: Wybnch miny nismieehiej 
w okopach francuskich. (Fot Bnfa)

w takiej walce porncznik Franc. Linke Crawiord. 
Wspominamy go specyainie dlatego, że pochodził 
z Krakowa. Uradził się w n&azem mieście w rokn 
1893. Wśród lotników sastryackich nsJeżat uo naj 
dzielniejszych, a padi, w walce z przeciwnikiem.

I  froatl l a l  P U v ą: Stanowisko batoryi w zdobytym przez wojsk i|anjtry*cH*"Toraie 
(Woj. kwat. pti,t..> włoskim Si 1, .liano,

kotliny!: Wielka frinenik i -rm atf kolejowa, zdobytL przez Niemców 
pod Rom.in, (Fet- Eofa)
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J .  H . Kośny.

Podwone życie Piotra 
de Girreuse.

(Z f r a n c u s k ie g o  t ło m a e z y ła  H. J .  MIGÓW )

14
-  Ty k o ch asz  ją ł  -  w ykrzyknął Piotr.

R ozw ój jeg o  w łasn eg o  ży cia  szedł tak od-
m iennem i drogam i, że to P io tra  ogłuszyło  w  pierw ­
sz e j chw ili. Nie m ógł p o jąć, że m ożna by>o k o ­
ch a ć  W alentynę, a potem  znow u k o c h a ć  panią 
L<sanges.

-  A jed n ak  -  rzekł F ilip  -  i zrozum , że 
m o ja  m iło ść nie je s t naw rotem  do p rzesz ło ści. 
P rz esz ło ść  m c g łaby by ć tylko przeszkod ą. K o­
ch am , bo d usza je j i m o ja  odrodziły s ie . T o  
je s t rów nie n iezrozu m iałe, ja k  jed n o ść  naszy ch  
istn ień . A p rzecie  to iesl... Nie pow iem , bym  z a ­
pom n iał o W alentyn  e, a le  p ożeg n an ie tej mi 
ło śc i p rzesta ło  b y ć fragicznem . T e re sa , jeże li 
naw et nie k o ch a  m nie, je s t  m ojem  w yzw ole­
niem  je ś li  przyjdzie m i . c ierp ieć przez n ią , tak ie  
cierp ien ie  je s t  norm alne. P o jm u je sz  zatem , d la­
czeg o  mi tak zależy  na abso lu t lej pew riości, 
że T e re są  je s t ci o b o ję tn ą .

P iotr s łu ch a ł oszo łom ion y .
-  W iec to dopraw dy... -  w y jąk a ł -  O l gdy­

b y ś w ieaz ia ł, ja k  ona m i je s f  o b cą  i d aleką.
-  C to mi tylko chod ziło . A teraz ty m asz 

sw obod ę d zia łan ia . P om iędzy tobą a W alentyną 
n iem a już przeszkód

III.
T e re s a  g rała  jed n ą  z tych s ło w ia ń sk ich  s o ­

nat, w  których  p rze jaw ia  się  ta sa m a  szero k a  
zb u n to w an a 'd u sza , co  w  „P ok o ju  i w o jn ie " lub 
w  „W inie i k a rz e ".

W idm a m knęły  po step ie  w śród  p iek ielnego  
w y cia  rozpętanych  w ichrów  i ludzie p łakali nad 
sw o ja  sm u tną d olą i o sam otn ien iem  w ieczy stem .

Filip  ch ło n ął w zrokiem  rytm iczne ruchy rąk 
m łodej kob iety  i lin ie  je j k arku , zao k rąg lon eg o  
rozk oszn ie, ja k  k ark  Su lam ity . C zarne loczki 
wiły s ię  po nim , o d b ija ją c  od m arm u row ej b ia ­
ło śc i skóry .

-  Lubi pan tak ą  m u z y k ę?  -  zapytała.
-  N iekiedy...
-  A te r a z ?
-  Bardzo.
M ien iące  oczy  T e re sy  poły sk iw ały  jed w a­

b istą  z asło n ą  ciem nych  rzęs. W oń m iło ści b iła  
od niej niby upojny zap ach  lip.

F ilip  ze zdum ieniem  przypom inał so b ie  że 
ta k ob ieta  n a leża ła  już do niego. T e ra z  w szystko  
było tak, jakgd yby k och a li się p ierw szą m iło ścią .

T rzeba ją  zdobyć, ją , k tóra p o ciąg a  go fem 
w łaśn ie , ze je s t tak  now a dla m ego i n ieod g a­
dniona. N iegdyś dusił ją  sploiem  sw ych  ram ion, 
c isn ą ł do piersi -  d zisia j n ie w ie czy  otrzym a 
ch oćby  ieden p ocału n ek  je j ust.

-  Czy pan m nie c ią g le  je sz c z e  k o c h a ?  -  
zap ytała  T e re sa , z m ieszan in ą  fig larn o ści i s a r ­
kazm u.

-  P an i je s te ś  zanadto  k ob ieta , by nie by ć 
tego pew ną.

-  P e w n ą ? ... N ajbard ziej zw odnicze słow o 
ze w szy stk ich  s łó w  ludzkiej m ow y. ja k ż e  istoty, 
w o k ó ł których  w szy stk o  s ię  zm ien ia  i sa m e 
p od ległe n ieustanym  przem ianom , m o cą  p o sia ­
d ać n iezach w ian ą  p ew n ość w  jak im k o lw iek  k ie  
kierunku.

-  E  pur si...
-  P an  w  to w ierzy  i to nie je s t u pana 

udane, jed n ak  n iem ożliw e, aby  to było już p ra­
w dą... Albo có ż  to je s t  za  m iło ś ć ?

-  N iech pani n ie  m ów i tak -  b łag a ł -  
sk ą d ż e  pani w ie, że  praw dziw a, w ielk a  m iło ść  
nie m oże b u ch n ąć odrazu, ja k  p o ż a r?

-  P rzyp uśćm y... ja  jed n ak  jestem  k o n serw a­
tyw ną i ufam  ty lko  tym rzeczom , które ju ż  w y­
k azały  pew ną trw ało ść. M uszę naprzód w ie ­
dzieć, czy  o fiarow an a mi m iło ść  będzie n a­
praw dę w ielk iem  przeżyciem . B o  jeż e li nie, fo 
i na có ż  mi ona. Na tym tragicznym  św ie cie , 
gdzie fak m ało s z c z ę ś c ia  i tak m ato praw dzi­
w ego p iękna, cóż p o zo sta je  k ob iecie , je ś li  m iło ść  
o k aże  s ię  k a p ry se m ?

P o ch y liła  g łow ę i zaru m ien iła  s ię  lekko .
-  Sk łam ałab y m , gdybym  pow ied ziała , że 

p an  mi s ię  nie podoba. Czy jed n ak  będę pana

k o c h a ła ? . .  S k ą d ż e  w ied zieć m o g ę ? ... Ileż fo 
razy zobaczy m y  się  przed m oim  o d ja z d e m ? 
N ajw yżej d z iesięć... A d o ty ch czas ile razy m ó ­
w iłam  z p a n e m ?  je s te śm y  ludźm i obcym i dla 
s ieb ie . Nie m ożn a s ię  p ozn ać w  takim  krótkim  
cz a s ie .

-  A  jed nak ... a jed n ak  gdyby m nie pani po­
k o c h a ła  ?

-  A ch o ćb y  naw ef — zaśm ia ła  się  trochę 
n erw ow o -  fo k och ałaby m  i... tyle. Nie sądzi 
pan ch y b c, żzbym  m ogła... uledz v ostatn ie j 
chw ili... n agle... T o  byłby n a jp ew n ie jszy  sp o só b , 
by z o sta ć  zap om nianą.

-  ja  n ie zapom nę o pani.
-  Kto w ie ł Jeszcze  pan nie je s t w  tym 

w ieku, kiedy m ężczy zna zna sieb ie . Z resztą je ­
den na ty siąc dochodzi do tego sfadyum  po­
zn an ia . M ojem  zdaniem  obłudni m o ra liśc i m ęscy  
k łam ią  przez ca łe  w ieki, b c  o b a rcz a ją  kobietę 
brzem ien iem  n iew iern ości... N iew ierności, która 
je s t cze m ś wro.dzonem natur/e m ężczyzny 1

T e re sa  p ostąp iła  k ilk a  kroków . S w o je  m ałe 
p ach n ące  dłonie op arła  na jeg o  ram ionach  i z a j­
rzała  mu g lęb ck o  w  oczy.

-  T a je m n ica I... ta je m n ica !... -  szep nęła.
Filip  zadrżał. W  jed n ej chw ili p rzyciągnął

k obietę ku sob ie . Opierała s ię  słab o .
P oczu ł na sw o je j p iersi je j g łow ę... C hciw e 

u sta cafop ił w  m ięk kich , jed w ab isty ch  w ło sach  
i n asłu ch iw ał przysp ieszonego  b ic ia  je j se rca .

-  T e r e s o !
Jednem  poruszeniem  siln em , zw innem , ener- 

g icznem  osw obod ziła  s ię  z jeg o  o b jęć .
-  P an  n ie  m a praw a n azy w ać m nie po 

im ieniu 1 -  krzyknęła.
P rzez  ch w ilę  w zburzen ie w strząsa ło  ca łą  je j 

p o stacią . V/argi z a c isn ę ły  s ię . Ź ren ice fak się  
rozszerzyły, że tęczów k a zd aw ała s .ę  b y ć tylko 
lśn ią cą  obw ódką.

P o  ch w ili T e re sa  o d zysk ała  p a ro w a n ie  nad 
so b ą . T w arz  je j p rzybrała w yraz surow y 
i tw ardy.

-  Odtąd będę s ię  m iała  na b a c z n o śc i 1 N iech 
pan nie liczy  na żad ne n iesp od zian k i 1 -  rzu­
c iła  jak b y  gniew nie.

Filip  zn ał ją  dobrze. W iedział, że  p o zostan ie 
bezw zględ nie panią sa m e j s ieb ie , aż  do chw ili, 
k iedy zgodzi s ię  dobrow olnie.

Na zeg arze w ybiła  sz ó sta  godzina. T e re sa  
r z e k ła :

-  O czeku je w izyty pew nej pani. Czy pan 
b ed zie  u m nie ju tr o ?

-  Nie w iem . M am y p róbow ać now ą łódź 
elek try czn ą... w ielk ą  łódź, k tóra m oże będzie 
m o g ła  b y ć u żyteczną w  w alce  z n iem ieck iem i 
łodziam i podw odnem i.

-  A L . -  rzek ła  T e re s a  zain teresow ana ~ 
podobno łod zie podw odne p okazały  s ię  na w y ­
b rz e ż u ?  W  ja k iż  sp o só b  m ogłaby  w asza  łódź 
w a lcz y ć z tymi p o tw o ram i?

-  Łódź je s t  n iezm iern ie ch y ża i m oże wy 
rzu cić m ałą  torpedę. P raw dop od obnie o k aże się 
fo sk u teczn e.

-  Czy pan będzie brał udział w  fej p ró b ie ?
-  O czy w iście .
-  T rw og a  c d n a lo w a la  się  na tw arzy T e ­

resy. M łoda k obieta  nerw ow o u śc isn ę ła  reke 
F ilipa.

-  P ro sz ę  p rzy jech ać jutro, ja k  pan tylko 
pow róci. W szy stk o  jedno o k tórej godzinie.

Św ita ło . P ierw sze  sm u gi w sta ją ce g o  św iatła  
ciąg n ęły  s ię  do  m orzu i po ciem nym  je sz c z e  
ogrom ie n ieba.

P ow oli p .z ec iera ła  s ię  c iem n o ść . M ożna było 
już rozróżnić sz a re  obłok i i ja ś n ie js z e  od nich 
fa le  m orza.

Od w schodu  b lad e św iatło , zw iastun dnia, 
rozlew ało  s ię  po dzikim  p rzestw orze ocean u . 
W ełn iste  chm ury pokryw ały firm am ent.

Z pośród nadbrzeżnych sk a ł w yp łynęła na 
m orze m ała łódź. B a rw a  je j n ie różniła się 
praw ie od barw y ;al, a dw aj ludzie, którzy  iodzią 
k ierow ali zd aw ali s ię  z n ie j w yrastać, a lbow iem  
o d zien ie ich utrzym ane było w  tym sam ym  
szaro -sin y m  odcieniu .

O krążyli s k a łę  o dw óch w ierzch o łk ach , om i­
ja n a  zw ykle sta ran n ie  przez w ioślarzy  i p o ­
m knęli z c a łą  ch y ż o ścią  na południow y zachód.

T a  sz y b k o ść  zd u m iew ająca  by ła  w  stosu nku  
do drobnych rozm iarów . Z d aw ała s ię  o s ią g a ć  
co n a jm n ie j trzyd zieści w ęzłów

jed en  z m ężczyzn na łodzi był to ju ż  stary  
cz ło w iek , z tw arzą niby z p o czern ia łe j m iedzi, 
o toczon ą rudo-siw ym  zarostem , gęstym  zaro ­

stem , z oczy m a koloru  sta li, pod grubem i, pło- 
w em i brw iam i. Były  fo oczy oraw dziw ego m a* 
rynarza, stareg o  w ilka m orsk iego ,-by stre i pew ne- 
Drugim m ężczyzną był Filip.

M orze szu m iało  łagod nie. F a le  były długie, 
a le  nie w zn osiły  s ię  nazbyt w ysok o .

-  W szy stk o  w  porządku 1 -  rzek! sfa iy .
F ilip  sk in ą ł g łow ą.
S o k o le  oczy stareg o  m a jtk a  rozpoznały w  dali 

na horyzon cie k ilk a  statków , rozp roszonych  po 
m orzu. Jeden z tych sta tk ó w  ry sow ał s ię  w y ­
raźn ie j. niż inne, a lbow iem  dzieliła  go od łódki 
m n ie jsz a  o d leg łość . Ku niem u fo sk ie ro w a ła  s ię  
łódź. S ta tek  um ykał z n a jw y ż sz ą  sz v b k o śc ią  
w  kierunku p ó łn o cn o -zz chodM m , sz y b k o ść  ta 
n ie m ogła  w sz a k ż e  d orów n ać śc ig ło śc i „ S y ren y ", 
tak ą  bow iem  nazw ę n o ?iła  łódź.

Po up.yw ie d z iesięć  u m inut o d leg ło ść  po­
m iędzy łodzią a statk iem  zm n ie jszy ła  s .ę  w y­
datnie.

Filip  m ógł naw et nrzeczy lać an g ie lsk ą  nazw ę 
o k rę tu : „Old Oueen E liz a b eth ". Był fo ża g lo w ie c  
stareg o  typu.

-  U w aga 1 b a c z n o ś c i -  krzyknął stary  m a­
rynarz.

P a lcem  w sk azy w ał ja k iś  punkt na pow ierz­
chni fal. Filip  w  p ierw szej chw ili n ie d o jrzał 
n ic  godr.ego uw agi.

-  P ery sk op  -  zad ecyd ow ał tam ten.
Filip  rozpoznał z trudem .
-  Ma pan słu szn o ść.
-  Ani chybi, że fak jest... T a  podła bcsfya 

goni za statk iem .
-  Z an u rzo n a?
-  M usi m ieć oo tem u sw o je  pow ody. Me 

na pew no nie przeoczy ła  okrętu .
-  Do „C ueen E liz a b eth ", pan ie k o leg o l
S tary  przym różył jed no oko i łódź z a cz ę ła

k re ś lić  na fa łach  zy gzak i i parabole.
A fam , d aleko, w ynurzało się c o ś  na k ształt 

besfy i ap ok alip ty czn ej.
-  W ynurza się. p a n ie ! ja k e m  P iotr S a la u n !... 

T o  bed zie p olow an ie 1...
-  T e ra z  ją  trzeba g o n ić !

3 > .a  fo łódź podw odna, jed na z w ięk szy ch , 
p otężn ie u zbro jon a i p rz e w y ż sz a ją ca  bez  po­
rów n an ia  ch y żo ścią  sw ą stary  żag lo w iec.

je sz c z e  ze sz e ś ć  k ilom etrów  dzieliło  oba 
statk i. „Sy ren a  tw orzyła w raz z nim i tró jk ąt, 
prnw ie dokładnie rów noboczny, w  odległości 
m niei w ię ce j p ięciu  k ilom etrów  od jed n eg o  
i drugiego.

P rzez  ja k iś  c z a s  żag lo w iec, łódź podw odna 
i łódź e lek try czn a m k nęły  po fa lach  w śród  zu­
pełnej ciszy .

W  końcu  strzelił w  n iebo słup dymu, k tó ­
rem u tow arzyszył o d głos w ystrzału .

„Old O uecn E liz a b eth " m k n ęła  d ale j.
-  Za k rótko b y ło l — sk o n sta to w a ł z zad o­

w olen iem  P io tr Sa lau n ,
N urkow iec zbliżył s ię  już do żag lo w ca  na 

o d leg ło ść  p ięciu  kilom etrów . „ S y ren ę " dzieliło 
od nu rkow ca tylko trzy kilom etry.

Łódź podw odna prow adziła d ale j sw o ją  n isz ­
c z ą c ą  pracę. P o c isk i padały jed en  za  drugim

-  T ra fio n y ! -  zgrzytnął zębam i Filip .
M ógł zao b serw o w a ć dziurę w ydartą przez

p ocisk .
-  C ni i n a s  w zięli na cel, p a n ie . — zau w a­

żył P io tr Salnun.
D otych czas z a ło g a  łodzi podw odnej zd aw ała 

s ię  n ie z w ra ca ć  uw agi na o b e c n o ść  „ S y ren y ".
T a  w afla łód k a była niby ow ad zb łąkany  

na m orzu. P o  pew nym  jed n ak  c z a s ie  kapitan 
n u rkow ca zadziw ił się  n iezw ykłą ch y ż o ścią  fej 
n iep ozornej łupiny.

-  A c o ?  Nie m ów iłem  p a n u ?  -  rzekł 
S a lau n .

B o m b a  rozp ry snela  s ię  w śród  fal, a w krótce 
podążyły za  nią inne, n ie w y rząd za jąc  jed n ak  
„ S y ren ie" żad nej szkody. N iezm ierna ch y żo ść 
łodzi i je j d ro b re  rozm iary czyniły  ją  n iełatw ym  
ce lem  dla p ocisk ów .

N atom iast d ła „Old Ouen E lizab eth " sy tu acy a  
z acz y n a ła  staw ę ć się  bardzo pow ażną. Przez 
sz ero k ie  szczelin y  w cisk a ła  sie w oda. S ta tek  
p oczynał się  przechyle ć. Z ałog a sp ieszy ła  do 
łodzi rafunkow vch

O lbrzym i słup dymu i g łu chy od g łos w y­
buchu zw iastow ały , że m aszy n ery a u szkod zona.

-  B ied acy  -  w yszep tał S a ląu n , z n a cz ą c  
krzyż na czo le  i p iersiach  -  ź le  z nim i.

(Ciao dć?ls2v nastapi).
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Z frontri nad Piav^
Ostuti 1 9 tygodnie przyniosły na froncie włoskim 

znaczne uspokojenie akcyi wojskowej. Odwrót do­
konany przez wojska austryackie i ł  drugi brzeg 
rzeki Piayy ustalił tutaj unię bojową i zamienił 
walkę ruchową, która jo  przejściu wojsk tych na 
brzig zachodni była się rozpoczęła, znowu w wojnę 
pozycyiną. W pierwszych dniach po odwrocie au- 
stryacki u usiłowali wprawdzie Włosi przeprawić 
się na drugi brzeg, ale przedsięwzięcia te zostały 
udaremnione. Przy pomocy ognia artyleryjskiego 
wysyłki' w nocy silne patrole, które podpływały 
pod pozycye anstryackie. Najsilniejszy bvł ruch 
nieprzyjacielski koło miejscowości Oenson, Fósaalta 
i w ujścia Piavy Aby sforsować deltę Piayy użyli 
nawet todz’ torpedowych, które próbowały wpły­
nąć do koryta rzeki i wysadzić żołnierzy na brzeg. 
Przedsięwzięcia te wszystkie zoctały odparte.

Po kilku dniach i ta akcya się urwała. Obie 
strony zbierają siły do nowycb wielkich przedsię­
wzięć. Czym są tylko lotnicy, którzy całymi gro­
madami urządzają s«> e wyprawy daleko poza front.

Włosi obecnie czekają ua pomoc amerykańską. 
Pierwszy kontyngent wojsk amerykańskich przybył 
1 . sierpnia, Król włeski Wiktor Emanuel powitał 
go osobiście w Weronie, zaś gen. Diaz wydał o tem 
specyalny rozkaz dzienny. Pisma włoskie donoszą, 
że pomoc amerykańsku na razie wynosić ma pół 
miliona żołnierzy.

Poza fnnten bojowym życie powraca powoli 
do normalnych warunków. Przemarsz wojsk w cza-

Tlałka ef -M y V I k u l  o yl: B łtery* niemiecka w ogniu pod Montdidier. (Fot. Bnfa)

artyieryi mocarstw centralnych w cienzywie, która 
wydała w ich ręce część Włoch, było tak silne, że

celności dział ciężkiego kalibru. Ponieważ istnienie 
fortów ziemnych wogóle dzisiaj dla prowadzenia 
wojny nic rzedstawia żadnego znaczenia, nie od­
budowuje się tych zniszczonych ubezpieczeń.

Ilustracye n&jze przedstawiają kilka zburzonych 
pociskami anstryackimi i niemieckimi ubezpieczeń 
włoskich. Jeden z tych fortów dostał się cały w ręce 
zdobywców, Włosi zdołali jedynie uwieść armaty.

Ofiara wojny.
Przed niedawnym czasem zgasła w Krakowie 

młoda pianistka zapowiadająca talent muzyczny, 
p. Celina Starkerówna. Zmarłe jako ofiara wojny. 
Padła ona swojego caasn ciurą napadu bandyckiego 
ze strony kozaków rosyjskich. 21. grudnia 1914 
rokn wracała do domn końmi z Nowego Miasta

     . '
I  franta n al Plavą Fort włosJti ztnrioay przez zrtylerye instryacką (Woj kw»t p .)

sie ostatnich walk pozostawił .o sobie trwałe ślady nawet pancerne ferty włoskie nie mogły sn ira 
w formie zniszczenia wielu miejscowości. Działanie onrzeć. Ruiny ich sterczą dzisiaj jako świadectwo

Wielka ofensywa keaUsyl: " i ls  zdobycz poza {rontem. (Fot. Bnfi)

~  u, « i  . .—  - -

Ofiara wojny: B p, Celina Starkerówna, efitre 
nipadu kozakdw.

w Grojeckiem. We wsi Wilków spotkała się z co­
fającym się patrolem kozackim. Jadącą bryczką 
pianistkę Kozacy zut*zymali, pobili s następnie do­
szczętnie obrabowali. Przerażenie i pobicie oddziaiało 
na młody, bo 25 letni, organizm tak zabijająco, że 
pomimo wszelkich wysiłków lekaizy w Krakowie, 
dokąd przewieziono chorą, nie udało się ocalić mło 
dego życia.

Dnia 9 b. m., jako w rocznicę śmierci, odpra 
wionem zostało za zmarłą na cmentarzu żydowokim 
uroczyste nabożeństwo żałobne.

ę s - o
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I M  ittliltli.
Jeszcze się ten nie nrodził, kto potrafiłby zado­

wolić wszystkich i zawsze, nie moie wobec tego mieć 
takich pretensyi i kronikarz Chciałby on co prawda, 
zadośćuczynić żądaniom wszystkich tmzgljdnia ja też 
w miarę możności, ale ad imposoibilia reno tensiur. . 
Jeśli się mf> tysiące Czytelników, choćby nawet więk­
szość była zadowolona, znajdzie się przecież ten i Ów, 
któremu nie spodoba się to lnb owo, różne są bowiem 
gnita i gnściki, czyli, jak powiedział pewien prakty­
czny filozof, jbden lubi grzebień, drugi woli to, co 
po grzebiemu cnodzi.

Gdyby Nowości illustrowane miały tylko pięćdzie­
sięciu dwu Prenumeratorów, każdy z nich bodaj raz 
w roku miałby kronikę w takim tonie, jaki mn przy­
pada do gnstu. Na razie, mając ich tysiące, musimy 
się liczyć, zc zdaniem cgóln, a uie jednostek, choć 
i tego nie lekceważymy, owszem, poddajemy je zawsze 
głębokiej rozwadze i uwzględniamy, o ile ua to wa­
runki pozwalają.

Pisząc t:, występuje kronikarz w swej własnej 
obronie na zarzut, jaki mu uczynił znów „stały Czy­
telnik" — tym razem z Dąbrowy Górniczej — że 
kroniki są monotonno i napróźno zajmują dużo miejsca.

Co do zarzutu „monotonności", to „stały Czytelnik" 
nie ma chyba racyi, gdyż kroniki poruszają to i owo, 
co ma jakiś związek z życiem codziennem, mało jedynie 
pornszając kwestyi politycznych, ale to tylko z tego 
powodu, iż dziś nie o wszystkiem można pisać tak, 
jak się pragnie. Mając zaś pisać inaczej, niż się czuje, 
lepiej temn dać spokój.

Niejednokrotnie wspominał już o tem kronikarz 
i niejednokrotnie przyznali ua też racyę Czytelnicy, 
jeśli więc owa monotonia mt> się do tego odnosić, 
raczy „stały Czytelnik" wybaczyć, ałe przed zatoń 
czeniem wojny ton kroniki w tym kiernukn nie może 
aledz zmianie.

Prawda, żc kroniki może zbyt zajmnją się apro- 
wizacyą i wszystKiem tem, co ma z nią jakąś sty­
czność, ale i na to niema rady, skoro jest to mól, 
gryzący dziś każdego. Temat to dla kronikarze bardzo 
wdzięczny, bo niewyczerpany, mający związek z ży­
ciem tak ogóła, jak i jednostek. Ma się tutej do czy­
nienia z ciągi cmi nowościami, gdyż nowe centrale wy­
łażą z pod ziemi, niczem grz/bv po deszczu, a po­
trzebne są tak. jak dziura w moście. Im poświęca 
kronikarz wiele miejsca, ale bynajmniej nie dlatego, 
by może zjednać sobie ich łaski i zostać której dobrze 
phtuym fnnkcyonarynszeu, jedynio z powodu, iż ich 
działabość i jej skutki leżą mu na wątrobie, spra­
wiając ból. Wiadomo zaś, że ból, jeżeli można go 
z kimś podziolić, staje się łatwiejszym do zniesienia. 
Nie mogąc czem innem, dzieli się więc kronikarz 
z ogółem P. T Czytelników bodaj tem, co j8mn i im 
dolega, a stara się to uczynić we formie, o ile moż­
ności jak najmniej nudzącej Czy ran s?ę to nda'e, sam
0 tem nie może i nie chce .ozstrzygać. Eobi w każdym 
razie co może i jak może, nie zawsze pizeciez potrafi 
być w tak wesołym nastroju, by Czytelnika do śminchu 
pobudzić. Od tego jest zresztą nie kronika, nie „Kącik 
humorystyczny".

Była i taka rubryka w hoiyościach illmirowanych, 
alr musieliśmy ią skasować, znalazł się bowiem także 
„stały Czytelnik", wprawdzie nie z Dąbrowy, ale 
skądinąd, który wystąpi! z pretecsyami, iż czytanie 
„Kącika" szkodzi jego zdrowin, gd/ż lekarz zakazał 
mu wszelkich wzruszeń, a zatem i śmiechu, on zaś, 
svoro zapłacił za numer, mnsi go przeczytać od deski 
do deski. Nie chcąc mieć go na sumieniu, skasowaliśmy 
więc *l£ąęiŁ.B; co znów ule podobało się tym, którym 
lekarz śmiać się nie zakazał, upominają się też do
dnia dzisiejszego, >y tę rabrykę znów reaktywować, 
po poważnej bowiem lekturze dobrze wpływa na zdro­
wie bodaj kilka minut śmiechu.

Ma więc „stuły Czvtelnik z Dąbrowy Górniczej" 
nowy dowód, że co jednomft się podoba, drugi to
samo gani, czyli, że jak s<ę wyżej powiedziało, jeszcze 
się ten nie nrodził, kto umiałby dogodzić wszystkim.

Kronikarz, o ile to jego dotyczy, nie nnaiby tez 
nic przeciw tomu, by każda kronika, od samego po­
czątku do samego końca, była tak wesołą, by ten lnb
ów nawet i pękł z& śniochu, z czego może oylibj
zadowoleń spadkobiercy ś. p. Pękniętych, ale nie admi- 
nistney? Nowości illusłrowangch, tracąca, dzięki kro­
nikarzowi, prenumeratorów.

Humor, to dobra, rzecz, ałe trzeba go mieć, by się 
go zaś miało, muszą się na to złożyć najrozmaitsze 
warunki, o co w wpjennym czasie bardzo trndne.

Gdyby tak kronikarz ciągle sam się tylko śmiał
1 innych do śmiechu pobudzał, gotowi go .znów inni 
„stali Czytelnicy" posądzić, że ma bzikc, skoro mn 
żak wesoło, gdy się inni smucą.

Zrobiono także raz zarznt, że kroniki poruszają 
zbyt wiele spraw krakowskich, które rzekomo ogói 
nic nie obchodzą. Ale o czcmże pisać, ieśli się mieszka 
w Krakowie i patrzy na wszystko krakowskiemi oczyma. 
A może o Kopenhadze?... Z-esztą Kraków to serce 
Polski i to, co cieszy lub boli jego mieszkańców, po­
winien cieszyć lub boleć i ogół, myślący i czujący 
po polsku. Porusza się zaś kwes*ye I podrzędniejszego 
znaczenia, o ile na to zasługują, Nowości illnsirowaue 
nie są bowiem pismem ani wybitnie polityeżnem. ani 
uankowem, ale starają się być organem popularnym, 
w którym każdy, na jakimkolwiek on się znajduje 
poziomie intelligeucyi, znalazły coś, co go może zająć.

Ostatni atut zostawiłem sobie na sam koniec. Czy­
niono mi inż nieraz zarzuty, iż zbyt wiele wzmianek 
poświęcam mej dozgonnej towrrzyszce życie, pani We­
ronice. Był nawet pewien jegomość, ktery twierdził, 
że na niej „dokonuję wiwisekcyi" i ogromnie sią o to 
guieweł.

By go zadowoluić, odsnn.jłem Weronikę na drugi 
plan i przez kilka tygodni nawet słowem o niej nic 
wspomniałem, ale jakież było tego następstwo?,.. 
W jednym tygodnia otrzymałem szesnaście listów 
z zapytaniem, co z nią słychać, czy żyje, jak sic jej 
powodzi, uio brakło między nimi nawet ofert małżeń­
skich, damską rączką pisanych, na wypadek, gdyby 
naprawdę przeniosła się iiara, skąd się jnż nio wraca. 
Nadszedł nawet jeden bardzo lakomiczny telegram: 
„A co z Weroniką ?“

Zacząłem więc o niej pisać i po pewnym czasie 
może znown przestanę, gdy się odezwą głosy nieza­
dowolenia, iż nadużywam jej imienia, które powinno 
być dla mnie świętością...

Widzi z tego wszystkiego „stały Czytelnik z Dą­
browy Górniczej'1, w jak miłem położeniu znaleźć się 
może czasem rronikurz i bęlzii go misł za wytłuma­
czonego. Niech ponadto weźmie dobre chęci za uczynki, 
a wszystko będzie w najzupełniejszym porządku!

A jeśli kiedy, to właśnie teraz nie powinniśmy 
się ze sobą kłócić, ale żyć w zgndzie, bo, jak powiada 
Rusin, „gromada, to wielki człowiek". A teką gro­
madę powinni tworzyć Czytelnicy Nowości illustro- 
wanych wraz z kronikarzem, ergo nie powinni mn 
następować na odciski i psnć krwi, gdyż gotów to 
wziąć sobie zbytnio do serca i stać się naprawdę 
zrzędą, nudriarzem i tetryiem, gdy on natomiast, po­
mimo łysiny, reumatyzmu i t. p. chciałby jeszcze bo­
daj udawać młodzieńca!...

Tyle pro domo sno, gdyż gotów się znaleźć znown 
jiki „stały Czytelnik" i wystąpić z zarzutem mono­
tonii.

Ale trudno, bronić się trzeba samemu, gdy nikt 
inny nie chce wziąć w obronę!

Resztę kroniki miałem poświęcić polityce, by jej 
zwolennikom sprawić bodaj jakątaką frajdę, niestety, 
w kanikularnym czasie nic nie dzieje się tak ważuegc, 
by się nad. tem specyalnie zastanawiać, zwłaszcza, że 
od chwili poczęcia się kroniki, która jak różoualna 
Jutrzenka wyłaziła z morza, wyłazi z kałamarza — 
do jej opuszczenia prasy drukarskiej upływa cnły ty­
dzień, a w tym czasokresie mogą zajść wypadki, czy­
niące czarnem to, co było białem przed tygodniem. 
Polityce więc dajmy spokój, z zajmijmy się czem 
innem.

Ns pierwszy plan wysnwa się dla mnie, jako dla 
Kra] :owianina, naturalnie owa rur?, wodociągowa, która 
znów uękła i na dwa dni pozbawiła nas bitlińsko- 
cholerzyńskiej wilgoci. Brukowało nam dotąd tego lnb 
owego, obecnie brakło i wody, nie wydawanej dotąd 
na kartki, ani uio podlegającej żadnej centrali.

Co może być p-zyczyną pęknięcia, oto sęk o który 
rozbijają się wszelkie przypuszczenia i domysły. Jedni 
powiadają, że materyał, z którego zrobiono rury, jost 
lichy, inui utrzymują, że woda bielańska jest zanadto 
mokra, tak, że pod jej działaniem nie może się ostać 
nawet i żelazo. Kto ma racyę, na razie nie wiadomo, 
gdyż dotąd fachowcy ze swem zdaniem się jeszcze 
nie odezwał:-, zdaje się jednak, że słuszność przyznać 
nal8ży twierdzeniu pierwszych, iż rnry sporządzono 
z lichego materyału Żyją jeszcze ci, którzy pamiętają 
założenie krakowskiego wodociągu i przywóz rur 
z Witkowie. Już wówczas upominano, aby je ładowuć 
bardzo ostrożnie na wozy, gdyż łatwo mogą nledz 
zniszczeniu

Gdzie byli i czy wogóle byli rzeczoznawcy, którzy 
wówczas m5eli je odbierać, o tem milczą kraniki, 
a zwykli śmiertelnicy zastanawiają się nad tem, ilekroć 
pęknie jaka rnra.

Pękają one zaś zbyt często, czesciej niż w każdem 
innem mieście, mająeem urządzenia wodociągowe, a takie 
niespodzianki urządzaią przeważnie tylko najgrubsze 
rary, aby cały Kraków równocześnie cier( iał pragnienie, 
nie posiadając prawie zupełnie wody studziennej. 
W czasie zakładania miejskiego wodociągn panowała 
w«Krakowie nagminnie gorączka zasypywania studzien, 
zawierających rzekomo niezdatną do nżycia wodę I dziś

się dopiero widzi, jaki wtedy błąd popełniono Zru­
szano wprawdzie w ten sposób wszystkich wiaścic’eli 
do połączenia swych realności z miejskim wodociągiem, 
a o to się właśnie rczchodziło, ale też skazano Kra­
ków na przymusowe pragnienie od czasn do czasn 
i to, niestety, zbyt często.

Z chwilą, gdy bielańiko-eholerzyńska wilgotność 
przestanie kapać z rur wodociągowych, zawiesza swe 
czynności Nakład czyszczenia miasta (czasem chyba 
deszcz skropi ulice...) i różne przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, dajmv na to fabryki win, mleczarnie i tym 
podobne, bez wódy obejść się nie mogące. Gospodynie 
łamią sobie nad tem głowę, skąd dostać wody, choc 
ją bowiem rozwożą mieiskie beczkowozy, trudno się 
do nich docisnąć, zwłaszcza, że i tutti wchodzi w grę 
protekeya, stosunki i stosnneczki. Doszło do tego, 
że bardziej przewidujące rrządzrją się w ten sposób, 
iż na wszelki wypadek przygotowują żelazny fundusz, 
czyli zapas wody, z którego czerpią w razie posuchy.

I na tem polu rozwijają paskarze swą obywatelską 
działalność, jak to skonstatowano w drugim dniu 
„bezwodzia". Sprzedawali wodę, ale tylko „z grzecz­
ności" i to po dość słonych cenach.

W każdem nieszczęściu jest i szczęście. W tym 
wypadkn szczęściem jest podrożenie zapałek, których 
pudełeczko doszło jnż do ceny ośmdzieslęcin halerzy, 
wobec czego nikt ich nie daje dzieciom do zaDawy, 
a, co za tem idzie i pożary są rzadsze, wiadomo zaś, 
powszechnie, że straż ogniowa bez wody obejść się 
nie możo.

Jednem słowem, ma Kraków w wodociągu oprócz 
crerotnx6w i mola, który go gryzie, a to wtedy, ile­
kroć pęknie jaka rnra.

Jnz to można śmiało powiedzieć, że gmina nasza 
nie ma szczęścia do interesów i kto wie, czy nie 
miał racyi radca Bazes, utrzymując, że „nie miała 
baba kłopotu, kupiła, sobie... Miękinię!..."

Jest od tego radcą, aby radził, a czy radził do­
brze, przyszłość to okaże. Wyobrażam sobie, co to 
będzie za rwetes, gdy kiedyś z okazyi zapotrzebowania 
kamienia pc>ka*c się, że Miękinia jest, kamieniołomy 
były, ale kamienia brak. Trzeba będzie wtedy całą 
winę przypisać si-e wyższej, vis major, mającej ponosić 
odpowiedzialność za winy, przez niaoględne jednostki 
popełnione.

Jest- urzecież jedno przedsiębiorstwo, na ktćrem 
miasto dobrze wychodzi, a tem jest tramwaj elektry­
czny. Z powodu polepszającej się z dnia na dzień 
aprowizacyi, ludziska mają coraz mniej siły, mnszą 
też jeździć, zamiast chodzić i nic w tam dziwnego, 
że wozy tramwajowe są stale przepełnione. Korzysta 
z tego skwapliwie komisya tramwajowa I w porozu­
mienia za swemi koleżankami podwyższa od czasn do 
czasn ceny biletów, znajdując zawsze umotywowanie 
swego kroku. Podobno znów stoimy w przededniu 
nowego podwyższenia, z powodu, który nio został 
jeszcze podanym do wiadomości ogółu. Ze względu 
na ogólny brak monety drobnej, a obfitość papierów, 
byłoby wskazanem ustanowienie cen: korona za jazdę 
Idusą dragą, dwie korony pierwszą.

I kto wie, czy do tego nie przyjdzie, właśnie ze 
względu na ów brak drobnej monety, która gdzieś 
znikła. Nie mówiąc już o złocie i srebrze, które gdzieś 
w ukryciu czeka lepszych (a może gorszych?... prżyp. 
zecera) czasów, zauważyliśmy najpierw zniknięcie 
ogólne ha’erzy i dwnhalerzówek, za które, swoją drogą 
nic dziś nie dostanie, więc są niepotrzebne, potem 
wszelakiego niklu i żelaza Został jedynie, jako naj­
cierpliwszy, papier i ten me nam wystarczyć, choć, 
prawdę powiedziawszy i za koronę lnb dwukoronówkę 
trudno dziś co kupić. Gotowe dojść dc tego, ze naj­
niższą monetą obiegową będzie stokoronówka, za którą 
będzie jnż można zaknpić pudełko zapałek, przejechać 
się tramwajem, wypić szklankę wody itu. Będzie to 
świadczyć, że dobrobyt n nas coraz to większy, skoro 
sobie możemy pozwolić na podobne wydatki.

Szczęśliwym będzie się wówczas czuł radca dwora, 
pobierający tysiąc ośmset koron miesięcznej gaży, 
jeżeli będzie mógł zjeść ciepły oblsd bodaj raz w mie­
siącu, na pierwszego, ua co natomiast nic tedzie sobie 
mógł pozwolić dziennikarz, choćby nawet i węgierski, 
gdyż tylko tam oznaczono minimum ich zarobku na 
siedmset koron miesięcznie.

Jest to muzyka przyszłości, ale bardzo smutna!...
Aby „stały Czytelnik z Dąorowy Górniczej" nie 

nurzekał, że i ta kronika jest monotonna, pornszę 
w niej nawet i... pogodę, która przynajmniej nam, 
Krakowianom, tak się jnż dała we znaki, iż bylibyśmy 
bardzo radzi, aby zmieniono niebieskiego jej referenta, 
(a może to także jest centrala?...), od czerwca stale 
darzącego nas deszczem. Gdy pękła rnra wodociągowa, 
narzekaliśmy na brak wody, tem  mamy jej aż zadużo. 
Nawet nasza spokojna Wisła rozbrykała się i zaczyna 
płatać figle, zrywając tamy, występując z brzegów 
i zalewając niezebrane jeszcze plony.
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Z tygodnia.
Lloyd Geotge o obecnej wojnie.

Przed kilka dniami wygłosi! Lloyd Geotge w Lon­
dynie wielką mową o obecnej walce na Zachcdzie, 
z której podajemy najcelniejsze ustępy:

Gdy wojna się rozpoczynała, cala tonaż a: igieł- 
skiej marynarki wynosiła dwa i pół miliona ton, 
a obecme wzrosia do oSmin milionów. Do tej pory 
zniszczonych zostało 150 łodzi podwodnych, z czego 
więcej niż połowa w ostatnim roKU. Do służby 
w marynarce potrzeba półtora mniona ludzi. Od 
sierpma 1914 r. Anglia użyła do służby w wojska 
i mu.yaarce wraz ze stanem pokojowym sześć i ćwierć 
mhiona ludzi, a to w przeważnej częSci ochotników. 
Dcmmia dają milion ludzi, ludye mmon i ćwierć.

O orenzywie niemieckiej mówił Lloyd George: 
Straty nieprzyjaciela w zabitych, rannych i w ma- 
teryale byiy znaczne. W ciąga miesiąca przed bi­
twą przez Kamu przewieziono 355 000 zołmeizy. 
Niebezpieczeństwo me jest jeozcze odegnane, ale 
tylko w.eiki optymista niemieckiego sztaba gene­
ralnego może prorokować Niemcom militarne zwy­
cięstwo. W iipcu przetransportowano dc Europy 
30O.000 Amerykanów, z tego 1&5.000 na okrętacl’ 
angielskich

Dalej wywodził mówca: Przedwczesi .n» byłoby 
mówić, że siły meimeckie są wyczerpane, gdyz 
zi wsze jeszcze posiadają oni ogromne rezerwy. — 
W każdym jednak fazie można ’uż teraz powie­
dzieć, ze n.gdy jaz więcej me znajdą się w tri: 
korzystnej pciozenin, jak dnia 21. mak'ca. Za pe­
wien czas armia amerykańska nie będzie mniejszą 
od niemieckiej.

W końca swego przemówienia powiedział Lloyd 
George o kwestyi pokojn: Ladzie, którzy zawimli 
wojnę, ciągle jeszcze są. Nie otrzymają oni nigdy

pekoja, dopóki w radzie nieprzyjacielskiej oędą mieli 
przewagę. Każdy życzy sobie pokDja, ale pokój ten 
musi być sprawiedliwy i tiwaiy.

Pruces .Vlalvyeya.
Przed trybunatem staną w Paryża, wydelego­

wanym przez senat, toczy! 3ię proces o zdcauę stann 
przeciwko byłemu ministrowi wojny Mairyema. — 
Oskarżenie to powstało wskutek zarzutów, podnie­
sionych prZwZ L. Daudeta w dzienn.kn „Actionu 
i w liście, wystosowanym do ówczesnego Pjfeześa 
gabinetu Painiśyógo. Ponieważ Malvy był senato­
rem i ministrem, trybunatem kompetenimym dla 
osądzenia jego sprawy jest senat. Prezydentem se­
natorskiego trybunału i oskarżycielem jest senator 
Peres.

Akt oskarżenia zarzucai Malyyumu, że świadomie 
tolerował propagandę pacyfistyczną w armii, co do­
prowadziło do rozrnenów, które ogarnęły 75 pnl- 
ków piecnoty. Pnłki te odmawiały posłuszeństwa 
rozkazom, śpiewały międzynarodowe pieści i zacho­
wywały się na froncie biernie. Malvy, kłóry wsku­
tek raportów głównaj kwatery dobrze był poinfor­
mowany o tych zajściach, me wydał żadnych za- 
rząazeń dla powściągnięcia pacyfistycznej propa- 
gaudy, a nawet skarcił generalissimusa Fćtain, gdy 
ten polecił surowe ukaranie głównych agmatorow. 
Oprócz te i utrzymywał biizkie stosunc z całą 
redaacyą „Bonnet rouge“, dziennikiem, który pozo­
stawał pod wpływem niemieckich kapitałów. Przy­
jaźń jego z Aimareydą, Bolo baszą i innymi agen­
tami niemieckimi dowouzi — zdamem oskarżenia — 
że Malyy porozumiewał się Stale z nieprzy'aciotmi 
Francyi.

Na tem tle osnuty jest cały referat Peresa, 
który kończy się wnioskiem o uznanio Malyyego 
wmnym zdrady stanu. Malyy, przesłuchany przez 
trybunał, zbijał oskarżenie, dowodząc, że rząd był 
równie pobłażliwy dla wybryków z prawej i

strony. Ludzie, skupieni koio „Action francaiseu, 
prowadzili jawnie r oj a'u tyczną propagandę, a na 
jednem z zebrań Ligi francuskiej pow.odz.ai prze­
wodniczący: „Zawrzyjmy pokój, abyśmy mogli spro­
wadzić naszego króla". Ponieważ Malyy chciał wy­
stąpić przeciwko rojalishom, Daudet ukuł zarzut 
zdrady stanr., oparty na plotkach i oszczerstwach.

Jaku pierwszy świadek stanął przed trybunałem 
Leon Daudet, znany literat, pnolicysia i polityczny 
agitator, który jest istotnie jednym z przywódców 
sccyalistycznego ruchu we Francyi. Dziennik jego, 
„Action f:ancaiseu, przepruwadzii namiętną kam­
panię przeciw pacyfistom i uderzył między innymi 
no senatora Humbeita i  ministrów Malyyego i Cailiaui. 
fiambert i Cailacx oczekują w więz.cmu na dkt 
oskarżenia. Dandet wskazywał w swoich zeznaniach, 
że Maiyy, Aimareyda i Gaiilacx, dążyli we współ 
nem porozennemu do wywołania we Francyi we­
wnętrznego fermentu, aby zmusić rząci i główne 
dowództwo armii do zawarcia pokoju. W tym celu 
posiugiwak się także kapitałami, dostarczonemi 
przez Niemców, a Bola i J i r  ai byli pośrednikami 
pomiędzy mmi a niemieckimi agentami.

Po Daudecie przesłuchiwano jeszcze byłego pre­
zydenta gabinetu PamiÓTego, który oświadczył, że 
przeciwko Ma.yyemr. podniesiono jeuyme gołosłowne, 
mczara nie poparte zarzuty. List Daudeta oddal 
kompetentnym władzom sądowym dla rozpatrzenia 
jego treiici.

W toku przesłuchań świadków nastąpił sensa­
cyjny zwrot. Mianowicie prokurator cdnął oskar­
żenie c zdradę stanu, podtrzymał jedynie zarzut 
udziału w buntach.

Fo przesłuchaniu jeszcze szeregu świadków, try­
bunał wydał wyrok, skazujący naivyego na pięcio­
letnie wygnanie z granic Francyi, bez utraty praw 
obywatelskich. Wyrok ten, ostatecznie barazo ła 
godny, stanowi moralną kieskę dla obecnego pre­
miera francuskiego, Clemenceau, który przy pomocy 
tego rodzajn procesów; pragnie podtrzymać wojennego 
ducha we Francyi.

Garnitur kosmetyczny
dla pań

dii o s u n ię c ia  c z a r u j ą c e ]  piękności.
1 oryginaln y lak o n ik  krem u „Śnieg gór Alpejskich", 
n ad rje  tw arzy  delikatną młodocianą c e n ; o lśn iew ające j 
pujknoSci usuwa, pod gw aran cy ą , p iegi, w ąg ry , zm arszczki 
i w szelkie w yrzuty skórne, według orzeczen ia  sław nych 

lek arzy  i m nóstw a listów  dziękczynnych,
1 książeczk a  bibule) pudrow ych uznane iafco n ajlepsze 
w raz ze w spam alem  lboterkiem  m aletow em . Wszystko 
r /z e r  10 nor. za zaliczką. O dbiorcy z oknpacyi zechcą 

n adesłać tą  kw otę z gory  oraz 1 kor. na porto.

„KOSM OS*4 C e n tra la  K o s m e ty k i
tt? do wice (Galicya). Fach pocztowy.

Or. ii. m  krem pertom jaki poler.
P ra cz z  k  l j m  i.a d re  n . i t C . y  t j l k z  p o ry  z z fy k a  
! bez .ja k  rc ro b i ■: c z z z e n  z t n z n  z c z k i w  z - 
r z y .  b  -w z jc i p e rto w o fo  p n S rm  k i t a  : Ir , S .  
Ib  bizlcgc r i  b iw e ,  k re m o w e g o . —  K re m  
Jer. znpehiie  n ic c u k o d llw j u e  |ę*t to żadna

p
J L  jest znpehiie  it e r z k o d liw  eie Ji

e z m ln k z , nzdz|e bu z .  n atych m ia st m a to w ą , d e - 
« '  a tn i erą. D o  p le l.g m  i i : ik ó ry i p ię -o ic l  

n ic c r iw n c = y  i n szczę d ny w  n l y d n  P r ó b r s  z z  k o r. 3 -— ,  
w lą k tz a  * n t  u  c z i r r ,  m ieztące w y : ita rcza lu r k o ro i 6 '— .  

W y s y ła  pod ś c .s la  dys :r e c y ą . '-o r fo  o so b n o

Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa
Wiodeń IX., Laklerergasse 6/F.

C c  n a b yc ia  w  K ra k o w ie  i A p te k : W is zn ie w s k ie g o , l i i  F lo ry ... f- 
ska 16. P e rfu m e rya  R e im  f k a .  R y n e k  38. K . 1 k l Ł z c y s k i ,  
p iać D o m in ik a ń s k i. K o m o ro w s k ie g o , F lo ry a ń s k a  3 3 ' Beck ner, 
D ln g a  4. U m w -.-s a , ’ m e p a zy  M . D ro b n e r. W #  L w o w i  : 
A p te k i tncker, K ra l o w - . a .  A ptek i, M . E tl.u g e r pl. O ołn-
c h o w sk ie g o  Perfu R y z  Ś la d o w s k ie g o . T a r n ó w :  ro g re ry e
Bracnz IM R : e t z o w ia : L  a p n e r i  L ind e g o . W  b ie la k u : J _ a -  
g n ery n  P o lic  ;; .  Kole): . a . W  B ia la | : D ra g . T a n e w a k lc g o .

W  L a b l la la :  P e r l n i - i m  Htnnklae d c z -

4  d U A  A A A  w d s lę c in y c h  k lie n tó w  p o tw le r - 
l U U i W l  d z ą ją jż e t ę ó lff l| l.k o  i  i i „ R i i -  

balaam“  nen p l w t r z e c h  d n ia c h  ■ n lo tk l, b ro d a w k i 
1 sk ó ra  sro go ipa cta tą  S  n it a k  p o rę o n o n y, C e n a  S K , 

s ło ik i 7 K , 8 s to ik ó w  <1 K .
R A I  w n h i '  V  u s u w a  „ F id e s "  p r z y  n a js iln ie j- 
D u l  C f l ł U H  „ jy c h  re u m a ty c z n y c h  cli rp ie - 
n ia c h  zę b ó w , g d z ie  w s z y s tk ie  Ś ro d k i z e -r lo d iy  
i  p i k -  s e p ii  c h  z ę b a c h  W  . .le 
n ie s k n tk o w a n la  z w r o t  p le u ię d .y ,
C e n a  3 K , 3 tr .b j K ,  6 tu b  11 IC 
N ie m a  p r z y  te m  k a m ie n ia  no. zę ­
b a c h  1 słegc a jia c h  i s net. Ś n ie ­
ż n o  b ia łe  z ę b y  o t i  sym uje  się  p r z e z  
vX ir ia u .  u l i  la  z ę b y , n a ty c h m ia ­
s to w y  z k n te k . C e n a  5  K, 3 d a s z k i 

7 K.

Szczury, myszy pełn ie
„ R a t te n to d " . V.T z le  n ie s k u ik o - 
w a n ia  a w ro t  p ie n ię d z y . 1 000  lis tó w  
d i i ę k t o i n n j c b  *«n K I ,  ti : j  •• i d ^ r  £  B .JP lu a k w y .Jw e z y , p c h ły  
k a ra k o n y  n is  .cr.i ta d yk A lffló  ru z e m  „  zlurodióini .T l .  ra s . C e n a  

K  3, t r z y  k a rto n y  K 7. D o  t 0^ L -r n  -s k  n i  o w a d y  K  2 . .

K K M E N T ,  K A 8 C M A T J  (K a s s a ) I . ,  
‘iknynka pocztowa 12/0108. w .ory-

SZCZOTKI
do szorowania
tanie i najlepsze] Jakości, dostarcza 

w każdej ilości

Robert Stanzel
Wieser.ber& — Morawy.

W jaki sposób wypiękniałam!
, ]a k t e  b y ia -r  SizkaradnaJ* —  t  ik  o p o w in d a  

i w  j a  .o d r  kobieta, które j portret w  .ro d k n
się zna|dnje. —  2 e z tą  n ie  b y ła m  m em iief po- 
z trc i, ale .,rze z  k ilk a  lat b y 1: cera moje] v a r z y  
tak z «  :pecona, i c  b y ła  p ra w ie  o d rażającą . —  
U ż y w a ła m  n a jrc  im a its zyc h  Ś ro d k ó w , ale ' i 
nad: .m n ie . B y ła m  Już p ra w ie  -.ozd- :zo, Z a  
porudą  m o jr j  p rz y ja c ió łk i Je d n ik  : p ro w a d z ila n . 
cztery  sło ik i „ H E L 1 N U “  1 u z y w a . im w e d łu g  p rze ­
p isu  —  Ju po k ilk u  d niach z  w a ż y ła m , że  
: ipccąi m o ją  tw a rz  ieczystoóć, j:  t - r . . i  i 
w  sp -s ó b  w  e : - .y  pudu|ąq ■ i o  k jlk u  b j . : -  
dniach zupełnie  .i ktar. —  T w a r r  m o ja  j t .  się 
m ila , e ry ^b  I g ła d k a , cera p rzy je m n a , óchl atu 
i r ó ż o w i  n o  c białe ęce z y s k a ły  na d y s t / ig o - 
v a « j  p lę k n o id  i delikatno ści. Ż i . . . J i l  itó r r
n zrii rz e z  d łn ż s iy  c z - «  nie w id z ie li, le d w ie  m i l .

o o b to w a  są a b y l w y g ó rc iw n a t.

poznać n o p ii. —  Jak p r.e d te in  b y ła m  lc k c e w  i - 
ż o n . ,  tak ol >c.iii a iam  su, j ln b ie n ic ą  w s z y s l -  

itH . W n e t nchodziiarr. p o w sze ch n ie  z a  piękność 
I n ie b a w em  noplam  w e d łu g  irlaencco upo do ba­
n iu  p rzystąpię  z  w y b ra ń c e m  do o łta rza . w  - 
śn ieżk om  m o im , które  leszcze nie p ró b o w a b ' p ;o 
endoe ,ie |0 Jjrodi :a , m ogę J a r ,a j |0 ;< ej polecić, n by  

obie j .  r o y a d z .ły  K iil n o ik ó w  H e l m u c i e  skła­
d u  -p l  i pod  - B i a ł y m  O r ł e m " ,  L .  V e r t e n a .  
Ln ęo s I r .  741, Je: cli p ra g n ;  p o zb y ć  się Ja k id  roi­
li fek w y r z u t ó w , e kó rnycn  i z y  kać t r u a t ą  pięi.uą 
c rę . \  y  k a  ist pn|e na|mnie) w  ilo lc i cn 3 s lo l- 
k ó v  H elinn' ln b  2  s ło ik ó w  .s o  icyalnl i  silnego .H e -  
l l « n “  odnoszącego zupełno A n t e k  v. : j z  z  opisem  
sposobn u ż y w . s iu , : ip -k o w a u le m  i opłat: po­
czto w ą  z a  K  24.60, Z -  t .die) n iż  za  K  24*60 nla 
w y s y .i  lę , p o n ie w a ż  koszta .p a k o w a n ia  I o p M r

Mirki m
i now ości seryam i tenio 
sp rzed aje. Cenniki w ysy­
ła  za  poprzedniem nade­
słaniem  znaczka poczto­

wego 2 5  hal.

Handel hiarek zagraulcznjicii
E u g . S ć e b l e c k i  
Lwów, nl. K am jL elu  6.

Sznurowadła
do bucików

z praw dziw ej szw edzkiej 
celu lozy ’ 00  cm . ćlu g ie  
nierozerw alne. Cena tuzi­
nam i (144 sztuk) 20 40  K.

J a k ó b  K o n i g  
Wieleń III., Limngasse 37 fl.

Pros^ żądać
darmo i opła­
cony mój ;łó  
t  ay . tattilog 

i  odbitka: ni 
zło tych  zeg ar- 

>4 w i s re ­
brnych , iiidtrn 
mc ntów muzy­
cznych, pi'zy- 

boró’ . do goleni i i t . p
P io rw o za  fa b ry k a  z a g a rk ó w

H a n n b  X o n r a < f .
Ci I k. ud w, dostdwcd 
wBrfiz, Nr. 179Ć Czechy
N ik lo w y  lu b  s ta lo w y  ze g a re k  
A n k e r K  10; 5 ,'0 .
Je g a re ‘r  r a d iu m  K  "

"o je n n y  
'2, -  bla-

łeg< m e tn iu  -G l o r i a " ,  p_odwłJ 
n: o p e rt K  4 0 ,4 5 . B u d z ik

Z e g a ry
k  18,  a,

S -le tn ia  g w a ra n e y a  p ise m na . 
W y s y łk u  a .  z a lic z k ą . B e z  : -  
:y r - ,  w y m ia n a  lo z i iloni lu b  

—  r o t  p le n i ,d z y .

Tylko Jealua piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowych lekarzy uzna­
ną metodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie widocz­
ne nieczystości skóry i ślady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wy la ­
ła Fani na różne nadzwyczajne 
kreny nie os ągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo­
gę pornódz, że błędy piękności 
lecz w krótkim czasie zupełnie 

Każdemu wysyłam darmo wskazówki 
Proszę pisać zaraz:

A ,  J e lT in e k ,  W iidań 66, fach. 37. Od. 54.
O  z w r o t  p o rta  i ip ra tz a m ,

nie będą ukryte, 
usunięte.

■ iin iM iiiiiH in iiiii

Ręczne młynki do żboia
(p raw n ie  chron ione).

M 6j o ry g in a ln y  m łym ek 
da zb a za  z m as y w n e m  
o k ry w a c z e m  z d rz ew a  
d ęb o w eg o  lu b  ż e la z a , 
z p rz e ła m y w a c z e m  i ś l i ­
m a k ie m , n a d a ją c e  s ię  
zn a k o m ic ie  do m ie len ia  
na ra z ó w k ę  i  p ięk n ą  
m ą k ę  k a ż d eg o  g atu n ku  
zb o ż a  o p o je d y n cz y m  
jed n a k  łrw a iy m  w y k o ­
nan iu  z sz e ib a m i do 
m ie len ia  na z m ia n ę  z 
h a r to w a n eg o  m a fery a łu , 
a k tó re  przy  częsfem  u - 
ż y w a n iu  s ą  n ie do z n i­
sz c z e n ia . M e d e l4  z r ę ­
cz n ą  k o rb ą  do m a ieg o  
g o s p o d a rs tw a  w a g a  7 
k g . K  IDO. M t d s l  5 z 
ręczn y m  koiem  ro z p ę ­
d o w y m  do w ię k s z e g o  
g o sp o d a rstw a  o k o ło  12 
k g . K  120. R e z e rw o w e  
sz e ib y  do m ie le n ia  K  14. 
Z a p a rę  m a s y w n y c h  
p o d sta w  z d rz ew a  lub 
ż e la z a  ra z em  ze  s k r z y ­
nia  K  8 0  w ię c e j. W y ­
s y łk a  z W ie d n ia  za  po­
przed niem  n ad e s ła n ie m . 
K 20  z a d a tk u  re s z ta  za

p o b ran iem  p rz ez  g en era ln e  z a s tę p s tw o :

Hax BShnsI
Wiedeń Vi, Margaretheiutrasse 27. Oddz. 62.

D ia  s p rz o d a ję c y ć h  c a n n ik l d a rm o .
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ż a l i l i

w l a n y  # f r i &  I r i o i M j^ra)k«»«?, Plae l ie i e p a i i k i  jL. I  (dom wiatanj) L > .  # 1 1 .

lim u u w
i o k r o  i  c a n t *  ptlwe*

I G N A C Y  U Y P R S S g
K R A K Ó W , o l ic a  B n t r u a  18/51

Skrzypce zi ani) .ztóm  K 30*-, 60*-. 8 0 --, d .Ol)*- 
Fulcrały K 25—35. Harmonie w różnych gatun. K 50*—, 
6 0 '-  80'— do 160’ . Klrrndy 5 klap. K 30 -  8 klap. 
K 35"-, 10kl.’ D. K 40-—. Trąby ikorćeonoce oo X 14. 
li"—, 18'—. Harnjor.ijU usln* K 3 50 6 —, 7*—, do 12.

Mandoliny K 60*—,  70-—, 80'—, do 00'—. 
Wysyłka za pobranitir. poczlowetr- Za nieodpowie­

dnie zv,rracam plentądze.

n ik lo w a n y  K 3 0 , 40 , 6 0 , 8 0 ,  100. T e n  sam  z szk łem  ochronnem  
K 2*—  w ię c e j. R ad iu m  K 10 w ię c e j. Z egarek  k iesz o n k o w y  K 30, 
4 0 , 6 0 , 8 0 ,  100. B u d zik  K  24, 3 0 ,  4 0 , 5 0 .  W y sy łk a  z W ied n ia  za 

p oprzednim  n ad esłan iem  n ależy tości przez

i4eix BóhneJ
Wisdsń IV, iriargzratanstraaa i 27. Oddz. 62.

C c u i k  fab ry czn y  za  poprzednlem  n ad esłan iem  1 K .

] « ln  rozrywką ir  otirozyck I mlodszyc1 jest ogólni1 im

Kino kieuunKowe
. „Trinmph** (marka pra.rnie ochroniona), z prawdziwemu 
soczewkami „Jenn?“. Aparat z 50 filmami w otdobnej 

kasetce tylko ker. 4‘—.
Specjalne serye filmów zwyczajnych Z 1.20; Wojennych 
& 1-30; AXtó\. artystycznych i 3-50 (tylko dii doro­
słych). Co tydzień nowe serye 1 Za nadesłaniem należy­
te ci on. i to hal. na - porto i opakowanie. Za zaliczką 

sią nie wysyła,
Fabryeim gjiiartira iMtąpstwr, Dom handlowy 

M. Plarożak I Siu, Kraków, Karimllcka 9/z.
Dla F. T, kupców odpowiedni rr.oat.

R ó w n ie ż  do  n a b y c i a :  M. D o b k o w s k i ,  C h e łm  ( P o l s k a ) ;  W , B u g a jó w *  
s k i ,  W o lb ro m  ( P o l s k a ) ;  ri t .  K l im o w ic z ,  L w ó w  u i .  h o p e r n iK a ;  b o f u s z -  
Z o n c z y k ,  Z a k o p a n e ;  J o z e f  T w a r ó g ,  W o ta n k a :  b r a c i a  H i ld o  w ie , 
K r a k ó w  K a r m e l i c k a  1 3 ; P r .  Z e z ie n U c r ,  T u c h ó w ;  J .  E u e n ł io l z ,  S a ­
n o k ;  J .  P e i n s y lb e r ,  L u b l i n ;  C ic h u l s k i ,  K r ó le w s k i  T a r n ó w ;  „Photo**, 
K r a k ó w  R y n e k ;  D , B ś z e ,  Z a k o p a n e ;  N . I d i e r ,  b n k o w s k o ;  S t .  G r a ­
ż y ń s k i ,  B ła ż o w a ;  E . G e ie r ,  C h y r o  w ; H . B i r k e n b a u m ,  S z c z a w n i c a ;  
ń l r .  S t .  M a n o w a r d a ,  Z io c z o w ;  M . R o b a k o w s k a ,  P io t r k ó w ;  J .  ak o *  

r u c h o d ,  T a r n o p o l ; J .  S ta s z k i e w i c z ,  Ż y w ie c ,

I' rtózuwe policzki
^  1 usta naiuidlue) piękności po użyciu

n n k  jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
K W  dr. A. Rlxa wady różane] (do mycta). 

Nikt nie pozna pominie wspaniałego
i_ #  w  . j  d z ia ła n ia . 1 i la k o n  K 5 -— . D uża ila sz k a  
w y s ta r c z a ją c a  n a  o m ie s ię c y  K 10 ’ — . U y sk rein a  
w y sy łk a  z a  p ob  a n ie m  luo  n a d e s .a n ie m  n alezy - 

lo ś c i .  i-'orlo o so b n o .

Kosmetyczce preparaty dra A. .*ix.
Wiedeń IA., łjak.reierjasse S F.

D o n a b y c i a  w  K r a k o w i e :  A p t e k a  W i s z n i e w s k i e g o ,  ul .  F l o r y a ń -  
s k a  1 5.  P e r l u m e r y a  R e n u  i S k a ,  R y n e k  3 5 .  K.  M i k l a s z e w s k i ,  
p l a c  D o m i n i k a ń s k i .  K o m o r o w s k i e g o ,  t l o r y a n s k a  3 3 .  b e c k n e r , 
D ł u g a  4 ,  U n i w e r s a l n y  m a g a z y n  M .  D r o o n e r .  W e  L w o w i e :  
A p te K a  K u c k e r ,  ul .  K r a k o w s k a ,  a p t e k a  M.  E u i ń g e r a  pl.  G o l u -  
c h o w s k i e g o .  P e r i u n i e r y a  Ś l a d o w s k i e g o .  T a r n ó w :  D r o g u e r y a  
B r a c h a .  W  B i e l s k u :  D r o g .  P o l a c z k a ,  ul.  K o l e j o w a .  L u b l i n :  
R e r i u m e r y a  S t a n k i e w i c z a .  W  B i a ł e j ;  D r o g u e r y a  T a n e w s k i ,  

W  R z e s ż o w i e - :  D r o g u e r y a  L i n a e g o .

tfra w a z iw e  c zy s ie  m yd ło  
to a ie tu w e  pod g w a ra n c ją
p erwszej p-kości ‘/< w'fl w śllcitej postos 10 kor. 

zn zal.rz.k-.
P « urny cm t.em delikatnem , a co oheeme rzadko sią trafia, 
priw dziT em  mydłem krem jw em  toaletowem, wyśmionitej 
jak o ści, '".rdzo p .yiem nego zapachu, uzyska sią cerą 
tw a rty  śntozno-bituej św ieżości, olśm ew tji ,cej ,.ięk  ioś<" 
Zobowiązujemy sią uiniejizem , jeżeliby nasze zapew nie­
n i a  nie odpowiad-.f-r rzeczyw istości do bezwio-.znego 
zw rotu pieniądzy. Odbiorcy z oknpacyi zechcą n a d e j '- 1, 

tą  kw otą oraz 1 kor. na, porto z góry.

„K O S M O S “  C e n t r a l a  K o s m e ty k i  
Wadowigj (Galicja). Fach pr>:uwy.

Każda kdbieta
czyta moje bardzo intere­
sujące ponczenia nowocze- 

snogo

iiiipmnli IMu.
Nieocenione redy przy zanika­
niu i braku pełnych kształtów i 

Proszą pinać z zanfaniem
IDA KRAUSE, Prossburg (Ułęgry), Schanzstrssse 2.

Oddział Nr 12*.
Nic nie kosztuje.

P I E C .
D o  n u n d f d a  uteoów  u ż y w a  sie iw ra u ity c h  Śro d kó w  W :.z y .:k ie  
Środki p o le g a j, na tej żaśaduiij że piegi pc iż-, cni od Snego 
środka bledną. T e n  sposób działania  jest n ie w ła ś c iw y . Jeżeli chce 
s ij  piegi usunąć —  lo zbledniecie ich n ic ly s t ir c z a , poniew aż 
z  c h w il i  zaprzestania u ży w a n ie  Dditaśnego środka pog-iwiają sią 

z n o w u .

Zupełne usuniącie p ie g ó w , p lam , z a jid ó w  jest m o żliw e  -iki t ik  
z w a n y m  „ k e v r r .  n  H  - - .  t o  . Codziennie tw a rz  s m r-u je  sią 

tym  i  -jm e m  i z m y w a  p re ja k ijm  Sar.to.
T y m  senzacyinym  k r  imeMi piei i w  k rn ik im  czasie u s u w a  cię z u ­
pełnie i ol rzym u jy sią piąkną ró ż ) w  , b iałą cerą. i r .t r  ten spo­
rzą d zo n y jest v : .u. | w skazów ek p rc l. u n iw . d r. H a |er, praw nie  

> i.ony i dzisiaj jcct jed yn ym  g w a ra n to w a n ym  skutecznym  
środkiem  i cup im n ie szk o d liw ym , [ednr doza w ystirc z  z u - 
■thic . Cena K S— , pocztę o  i  ha l. w ięcej. D o  k .ż m ii  zal 4-  

cza m y spocób ażycia 1 1 pakiecik p u d r i  darm o. Dyskretną w y­
syłk i D o  nabycia  po n; o .la n i  t u; lezytości w  m ark ac h  poczt, 

p r; ,  zei.t lub ża  pobrru ien

J .  K u k la , UL - e r t f j . a  2 3 .

Przybory do golenia
d o b r o  i  t r n i e  poleca

I G N A O Y  O Y P & E S
K R A K Ó W , u l i c a  S z e w s k a  13/61

Irzylwy po K 4’—, 6*—, 8 do 12. Aparaty do samo- 
nol inlr 12 d:. 16 tC Pas do obciągania t>r?\.wy K 4-50 
do 5*50. Kamienie do brzyt-w K 4*50 dc 5-51 Maszynki 
do włosów K 25'—. Dyamenty do szkła K 25 — do 
3 0 '- .  Zapalniczki K 5'—, do 12'—. Aparaia fotogra- 

I zne K 5-50, , 25 - .
Wysyłki za pobraniem pocziow m. Za nieodpowie­

dni- zwracam pieniądze.

T a n i e l i  n U  w i n ^ J a l o !

r m .  louiuśc! h)'o.'m:
■ I H  P rz esz ło  m ilion  w  u -I  I  1
V J t ’ l  „ Ł m n u 11 p raktyczn y  

I p rzyrznd  dla k ażd ego  
j E ^ P  do z e sz y w a n ia  p a só w
I I  W  p ła c h t do  w o z ó w , o -  1 J |K  b u w ia , ż a g li, w o rk ó w

itp. W ażn e dla ż o h tie- 
\ m \  rzy . D la s p rz e d a ją - 

cy ch  ra b a t. C en a k o m - 
w S  pletnego sz y d ła  po n a -  
U j V  d esłan iu  n ależy to śc i 

z  góry  k o i .  5*— , a za 
p obran iem  60  h a lerzy  

U f/ d roże j. 5 sz tu k  k or.
22*50 . P o ls k i  s p o s ó b  

W u ż y c i* .  P e łn a  g w a -  
r a n c y a l W y sy ła  fa b r.

Dom handlowy
M. PIEROŻEK, Kraków,

Karmelioka 9/z.
P ra w d z iw e  ty lk o  w y ^ l ą  n a s z ą  

ti rmT n a  rą c z c e  1

M usm p
Im k l H N M pdi

Lisy iii ntyl
Jako gonozainj zastąpea 
Banki a  lig. Tuikunrt bank, 
rapltai akcyjny 78,000.000 
ko.'ca, polecam lcuy ca raty
Do jak naj-irzystąpmejszych 
warnniac', n. p 5 ów 
Ciiirroncgo KrzyJa 34 rat 
pa 8 kor. Kzmżuck zastąp- 

ców poszukuje

N n  B E R M F E L D
K im ilo r  w y m ia n y

Lwów, Sykatnska 1.

/■ V

r k l l N O - W A N D A  1
przy ini-sy iw . Gertrudy L. h.

Co trzeci dzień 
nowy program.
PiMiintawionli trwaj ąjw  dnia powszednia od %o- 
: *łny 4-taj po południu w niedziela i iwietr cd 

godziny 3-ciaj po połudn a.
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I
I
U
I
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xJ
MZlbilF. M  DlK
oii^ri* aiotna potądra 
okateU pr: ai atyeia wiel- 
kretals ryk J.owaiegł ap 
rata l y y i  i i in ,  i  pater .«•

wanyni u-unu,. ̂  hajnei:- 
uay, przez lekarzy polecany 

iziazik zmodernizowanej 
wi <izy, iśdoM f eknib 
j i t  pa J4 jdlaek, '« !» : 
używanie ■ . i. Ten dc
zuwnątrcucgo użytku aparai 
poleca eią gc* ą panie 
kaldogo riókfi. O nioetke 
dUwoiei i eknt.eznof «1 pieai. 
wlała dofwiadczont piearl. 
hsatek uadrrjczajuy. Dłj 
wad uofo dw*-> oio.y, a 
nloodpoi rlednio zwrot płonię 
dzy. uona i  dodatkami i p 
dułam ipoeobt tż/j-i k i.. 
■'U, u prs -zytLą poezten 
98 bri. óroiaj. Dyturau. 
wyeyjna baz padaćą zawał 

' v)et za zulsuą pnei
Kygionleai dęta wyeylhet-
J .  E D E i i A ,  Prngt.

Perlgaoea Ha­

l l  popnadnlam u la ila -  
■lea gotiwkl aiiąpi1 . • ikl

..Wnjenny utiior.lk1 
WaeUwa Bnblidakli" ■

cena 1 kor.

.Ulipłs z przfizłin Hłlikr'
rd łiii luzczfiikli .1

eona 3 kor.

4  „Plakila11
wiaLawa Iraboickiei.

cena 3'50 kor.

V „lici izlijia P3i.il 
l i t i i l i l i  U iłn lin U iii

eonl ker. —.
Ha portu polecona na ' . li s 
.^aly pa M hal na każdą 

unąlką.
Sa wTijiU RieyeieuMAimi- 
tewaeya ale edpewtaża. — 

*« u i U t  nte wyiyta p«,

Mimo wojny i kolosalnj drożyzny sprzedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
K R A K Ó W , u l i c a  B z o w s k a  13/61

towary po nadzwyczajnie tanich c:nt»cl 
1 Brytania Anker-Komont, system Roskopi, 
33 gods. idący, z łańcnsz-iem kor. 26 .
Niklów. Qre Koekopf na k«mionio koron 
33. Stalowy płaski zeeartk varkl „Fnlgnu 
lnb „Voio" r. 70. Stalowy damjki Remont 
kot 60 —. Bndzik najlepszy kor. 30 —, 
ŁaUcmzsi srebrno od kor. IV —. 7igu.-y 

zsionne z najrozmaitszymi cndulo r: a nonemi cyteroia- 
»mi ta w j z laacnszkaml zbiciem '/, god:. K. 9 0 —, 

7.ą moodpowlodnio wracam pisaiądzi,
Cor.r, Jam : I ip iłta k

P I E G I
« |ak 1 cz erw o n o ść tw a rz y , n o sa , z a ja d y , w ą g ry  

i z m a rsz c z k i, o b w is ła  s k ó ra , w s z y s tk ie  n ie c z y s to ­
ś c i  sk ó ry  z n ik a ją  pod g w a ra n cy ą , po daw n o z n a­
nej d r . A. U l u  m a śc i r o n p i f l o n r ,  zupełn ie n ie­
sz k o d liw e j. W ię k sz a  doza K 5*— . D r. A. I l l f c  
m le k o  p o rto w e , p łynny puder różo w y , b ia ły  i n a - 
tu ta in ie  żó łty . 1 tlako n  K 6*— .  U )S k ie in a  w y sy łk a  

za p obran iem  lub n ad esłan iem  n ależy to śc i. P o rto  o sobn o .

iouM tyem a p rap kloty ara a. m u
wlaiiir a .  lu iś i i r g u ia  j /e.

tS  u k y i.u  w I n k i. .  .1.1 L .ttż i u  a m i- j iu t ij .  i l ,
■ku VJ. P n tun ayu Buto t (ż a , i  u .  U  a . - [ltunw iU , 
pląs b n t ilż a ia - ...  Ism am rażlifa , P ln T aiik ate . ItrżMT, 
3 ł J  4, , iJrm, n . . U j l  M. D l. .. > •  i r n l l
. .  i n  u . ,  ul. uażaw  > .p trla  ,■■■. a ttt( |n a  pl. ■— i- 
j . . P n tżU a] i l l l n r u i q i .  -»4w i Drap a n y
tatoa. W wutsaat . rae. .o la n ia , ai. . J it |r  _ aklla 

r a t ia u r a  tlaaai.w tua. ta BUlal i _Tap. ta n a * . L 
1 i tu r  ato jraaaan  i zlai ,

B U C I K I :
Wysokie, dobre, mocne buciki oo sznurowania brą­
zowe i czarne obkłady z dobrej skóry, wkłady z mo­
cnego sukna z drewnlaie.i i podeszwami od nr. 36 40 
K 3 0 '- ,  nr. 41- 4b » 33*60, dalej mocne, dobre, skó­
rzane buciki z drewnianą podeszwą od nr. 2^-29  
K 20 40 od nr. 3 0 -3 4  i  2i.'80, dalt) od nr. o5—40 
K 27*60, od nr. i i —45 K 33*-. Domowe buciki 
z debrego, mocnego óukna za parą K 25*80. Sandały 
ze skory woiowej bez kap nr. Z;>-3^ K 6*36, nr.

33 33 K 7*56, nr. 39 iS  K 8*76. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinami (144 sztuk) K 30 , praw­
dziwe dcore rzemyki skórzane za parą K ]. 5Óy przy 
większym zamówieniu rzemyKów skórzanyco od­
powiedni rahai. Natychmiastowa wysyłka. Cenniki 

darmo.
LEO WALLISCH, Wladań VII., Kandlgasss 12.

H  a w iti aa prujnaaia. Ś ą ln j  plążBf klait . t n j -  
aia alą prau ażjcta Dra ■ • ( .  a. l i z a  kraaa aa 
aiait. — atw tnauap Jaża alcazka4 l i* j ,  4la 

J t . 1l  tatatpo w ltaa u j t l a  i pawala 4ilalają>7 . Ua 
ażycia im ą tr ia te . jcżyiy krtai aa raxw*| Malta, 

|B t a  ktary a pa*a(a naawyciajacpa «atalaata « p n -  
B  l u n  w ażnay in ta l 4a aptek, aaa* . (rapatryt aie.

M / r t k a a  a a u  i  6 —, w ia tk a  ( n a ,  * y a ta rc a a | ą c a  V wJhBW 411 * * a t k a  a 10 —. W y ży lk a  p a 4  t c l i t ą  a y i k n c y ą  U j H r  on *• Uzk k u m .- p n p ,  * llta  u , ż a k ta r p . p | f. 
*  m m  B k la a y  w  Iż ia k a w la i  A p ltk a  W t u a l m k l t p a ,  a L  

■ H  P ia ry a ż a k a  l t |  a a la i  t ( k a ,  B y a c k  pU pp. D re - 
p a r ty i i _ - n m - ,r « k i i j» ,  F l i t y y i t J i a .  L ,  .  

, < r . >  l . L .  . i * *  D a a U a lk a a a k i. b ą a a in , i ia p a  ł .  D a lw m u tr .  
= y ,  11. .  . .  5 r M “ '  ! *  • a * y t l .  i J .  n a i k n ,  a L  Ki.„■ > HiT| JJ( pU w..«Ua*aktia. tnhaoyi
aia4avaktw(. jara4*i Drcgaarya krLUŁ .ia1 . i Drapacr,
- I u ka 1  lala*11- 1 *V» alaaklarr «!5. 1 i

ż i a i i .7 1  .

Po drodze do 2akopłmegd Zuożony 
w rakn ltU I

jbiory męskielub wrack)4 C, najlepiej aaopa* 
traeO aio można w wiaelkia

wykonywane na jpaoyainu aamowi^ma podług miary

W Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KKA&OYIK, FlorfakiK* f .  ===== Y i LYbtKai. PUo UUittl U

B o b a re w e  w a te iy a iy  a a  ik ła d i ie  w  w ie lk i)*  w > a o r i*  
k n r n f  dla Pri«witi«OQ«go Jb cżo w IiU L w *  ip o rią d sa ją  łacoow i i p i c y a i i ś c L  
V#* ja jiM  Ao ak iada w jrrab laa t a* obrania gotow a o iia  a a  u  obtoa* atoaaa^.

wojokHi aM w aiają),

WUŻkM ż I wtEkwżji opadkibitriy 8t, LiplżiUpg* Cżrtw mżakUri K. Łbtiika, <liłH wlaiaaga aalrikEn, Dnkania 0, *, Frlalioba “ Kiaiawii, pal t- h 4u> Fa*la Malaja klar*


